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PROPESOR ANTONI OSSENDOWSKI 
nasz znakomity podróżnik, w dniu jutrzejszym w 
kinoteatrze "Casino" wygłosi odczyt z przezro­
czami p. t. "W dżungli afrykańskiej". 

• 
Rzadko który z pisarzy zdobył sobie. tak WY­

bitną popularność i poczytność, jak prof. Antoni 
Ossendowski, który przed !ólku dniami wróci! ze 
swej 

afrykadskleJ podróży. 
przywożąc liczne zbiOry zoologiczne. 

Popularność Ossendowskiego zaznacza się 
przedewszystkiem w Ameryce, gdzie jego dzieło 

"Przez kraj ludzi. zwierząt i bogów" doczekało się 
ponad 30 wydań. - Amerykański wydawca Axton 
podpisał obecnie umo~ z Ossendowskim w spra 
wie wygłoszenia 
cyklb odczytów "tV 50 miastach ameryk!lńsklch 

w języku angielskim, oraz w centrach Polonji w 
języku polskim. Prot. Ossendowski ma wkrótce 
wyJechać do Ameryki. 

WERS.JE O ODBYTYM POJEDYNKU 
POMIĘDZY GEN. SZEPTYCKIM A P. 
SKRZYŃSKIM SA NIEPRA WDZ1WE. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 12. 6. - Podoski. jakoby 
wczoraj mia~ się odbyć ooJedYll1ek na sza­
bile między ~eneratem Sze.ptvd:im a o. 
Skrzyńsk.im w lasku 'Pod KrClikowem są. 
ni,eprawdziwe. Obecnie n.adal .tocza lSię per 
'traktacie pomiędzy obu s tronami. 

LondylI. 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

48,64 
9,98 

29,28 
193,51 

apUl8 g~zedft. lJJapSgals~a. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,231/2, 10,24 
Tendencja utrzymana. 

PIIPWSZD BPZIłlDłełda adaRSke. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

51,00 
51,1/4 

5,181/ ~ 

Danki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kuoowałv około 20dziny U-ei efekty pO 
kursie - 9.98. 

Prywatne dolar w żadaniu 10,30 
W płaceniu 10,24; 10,25 
Tendencja Spokojna. POlta7; średnia. 

" 

Premjer dr. Bartel oświadczył, 

ie "wita' z radością zamiar stworzenia baoku lewicy". 
Zwiążek legionistów i strzelecki organizuje nowe stronnictwo. 

Waszawa, 12 czerwca. Z ramienie. pre 
zydjum klubu "Wyzwolenia" posłowie Pu­
tek i Nowicki przedstawili p. premjerowi 
Bartlowi uchwały swego klubu, poczem 
wywiązała się dłuższa rozmowa na temat 
zagadnień najbardziej a.ktualnych. 

Wyjaśnienia udzielone przez p, premje­
ra według relacyj otrzymanych przez na­
szego korespondenta od d-ra Putka rzuca-

ją po raz pi-:: rwszy światło na zamiary rzą­
du i ctwierają zgoła nowe częstokroć per­
spektywy. 

Na pytanie dra Putka co do sposobu i 
terminu rozwiązania Sejmu, premjer o­
świadczył, że jest przeciwnikiem rozwią­
zania Sejmu mocą własnej uchwały. Atry 
bucja ta przysługiwać winna Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, który na zasadzie zmia-

Ż~racy W wielkich miastach. 

Z nastaniem ciepłych dni letnich. ulice ntekt6rych \Vip,kszycb miast Polski zaludniaf~ się tłu­
mem kalek i żebraków. wśród których uwijaią się l:czni złodzieje. 

Foniżej podajemy cały szereg znaków orientacyjnych jakie z .)stawiaią rycerze orzemy.łu na 
drzwiach dla następnych: 1) Grozi więzienie . 2) Złe psy i nidcpsi miesz![a{lcy. 3) Baczność-psy 
gryzl\. 4) Mieszkanie policjanta. 5) Właściciel mieszkania jest brutalny. 6) Bocznośćl Niebezpieczeć­
stwo. 7 i 8) Dzwonki alarmowe. 9) Robić nab~incgo. 10) W spóiczujące kobiety. 11) Chory dostanie 
coś niecoś. 12) Tu dostaje się pieniądze. 13) Tu jest nocleg. 14) Daią. ale każą pracować. 15) Tu 
warto wejść. 16) Właśc~el domu wzywa pomocy policji. 17) Trzeba być bezczelnym. 18) W domu 
sama kobieta. 19) Mieszkańcy są bojaźliwi. ~O) Można stosować siłę 21) Warło kraść. 2;1) Dają jeść. 

23) Kobiety. które się dają otumanić. 24) Nic nie można zrobić , 

.Straszna śmierf 3-ch robotników przy budowie 
kanalizacji. 

z LubJi.na dO.J1oozą: Wvdobvto ich b-ez życia, 
P!rzy budowie sieci kanalizacV'ine.i po Jak \Y;iadomo robO'tv kalnaHzacY~!1e w 

tii1eW'~e woda zaJa,la nury betonowe. w kt6 Lublinie prowadzil ąmeTYkań'skie towarzy 
rY1ch utooelo 3-ch robotników. shYO .. Ulen". 

Echa krwawego dnBa w Ostrowcu. 
(Od własnego korespondenta). chów W tern miejscu jeden robotnik. Jest 

Warszawa, 12. 6. W szpitalu w OsŁro- to już piąta z kolei ofiara osraŁnich zajść 
wcu zmart w dnIu wczoraj'szym, wsJnl~ek w Ostrowcu. 
ciężkiej rany otrzymanej podczas rozru- ---10 04 

ny konstytucji Sejm rozwiąże ·w chwili od­
powiedniej. 

- Kiedy to przypuszczenie może na­
stąpić? 

- W takim terminie, aby wybory mo.­
gły się odbyć najwcześniej za sześć mie­
sięcy. 

N a dalsze pytanie, jaki(:h p.ełnomo­
cructw rząd będzie domagał się, premjer 
odpowiedział: . 

- Żadnych. Natomiast najbardziej ak 
tualną dla rządu jest zmiana konstytucji w 
kierunku nadania rządowi praw, aby w 
czasie, ltdy Sejm nie będzie obradował 
m6gł wydawać dekrety obowiązujące z mo 
cą ustaw. . 

- Jak długo Sejm obecny będzie obra­
dował? 

- Do połowy lipca powinny by'ć żąda­
nia wysunięte przez rząd załatwione. 

Z dalszego przebiegu rozmowy wynikło 
że rząd będzie obstawał przy żądaniu pra­
wa dekretowania ustaw w czasie nieobec­
ności Sejmu. 

* • '" 
Dr. Putek podał następnie do wiadomo­

ści premjera Bartla zamia.r stworzenia blo­
ku bwicy i zapytuje czy nowe stronnictwo 
"Naprawy R~eczypcspoHtej" działa w po­
rozumieniu z rządem. (Stronnictwo to or­
ganizuje Związek byłych legjonistów, Zwią 
zek Strzelecki, Zwb.zek byłych powstań­
ców górnośląskich i Związek osadnik6w 
kresowych). 

Pan premjer oświadczył, że wita z ra­
do~ch~ zamiar stworzenia bloku. lewicy, a 
o po~staniu nowego shonnic·;'.'i c1. "Napra­
wy Rzeczypospolitej" słyszy natomiast po 
raz pierwszy, i rząd niema z nim nic 
wspólnego. 

, 
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] miliony lunłów łY~O~Diowo pł [a elfO~OłDym l ~ ~iel 
~ego ba~dzo pesymistycznie, a jeden z wy 
bl~nyc.h Jego członków oświadczył w wy­
WIadZIe prasowym, że obecny strajk óórni­
czy jest najbardziej bolesnym dla gospodar 
stwa angielskiego wogóle, a dla kopalni­
c!wa ": szczególności. Obie strony bowiem 
nIe mają środków na przetrwanie kryzysu. 
Wprawdzie rząd an~ielski zorganizował do 
wóz węgla do Anglji, ale ten dowóz wy_ 
starczy może na utrzymanie w ruchu przed 
siębiorstw użyteczności publicznej, ale nie 
jest w stanie zapewnić na dłubzy czas ru­
chu w przedsiębiorstwach wielkiego prze. 
mysłu metalowego, chemicznego i prze. 
twórczego. To też Anglja stoi rzeczywi. 
ście przed ponowną katastrofą zatrzyma­
nia pracy w sw-rm przemyśle. 

Anglii g o · ponowne unieruch mieni 
Zatarg w pr.z.emyśJ.e węglowym An­

g-lji wszedł ponownie w ostre stadjum. Za 
równo robotnicy, .tak i właściciele kopal'ń 
nie okaZludą żadnej chęci do zmiany wa­
runk6w, na podstawfe których chcieHby 
zawrzeć ugodę. Wobec tego wydaje się 
że stra.jk w kopalniaoh ;>€lgielskic'h prze­
ciągnie się ponad zapowiadany termin 
ukończenia. 

Rząd angielski narazie nie miesza się 
do rokowań międ.zy Związkiem zawodo­
wym górników a Związikiem właścicieli 
kopa16, a ta poUtyka rządu angielskiego 
kierowaną jest wyłącznie nadzieją, że 
przecież dOjdzie ostaf·ecwie do porozumie 
nia między zaintereso\~vanemi sITonami 
bez pośrednictwa rządu. Rząd angielski 
bowiem nie ma ,zamiaru w dalszym ciągu 
subwenc'ionowac przemysłu węglowego. 
tembardziej, że f przemysIowcy węglowi 
AOg'}ji nie są skłonni uznać bez zastrze­
żeń projektów sanacyjnych. opracowa-

nych swego czaS!ll 'Przez komisję sir Sa­
muela. 

Tak więc konflikt węglowy w An&iJi. 
pO ostandej rozbLtej konferenoji, stan·ąt na 
martwym punkcie. Pr.zedsfawiciełe ~o­
botniJków oświadc'zyłi. że w przeci8,gIU 
dwóoh najbliższych lat, PTzeznacwnych 
oa reorganizację przcm~lu w ęgiloIWego , 
nie może nastąpić ani przedt,użenie czasu 
pracy, ani zniżenie płac. Ządaniu temu 
wt,f-c'iciclc kopalń p>rzeciws-tawUi swój 
warunek, mianowicie pełnego 8-godzin­
nego dnia J)'racy i 10-'J}Toccntową I:ml'ż;kę 
płac robotników. J)Obiera~acych obecnie 
12 - 16 szylingów dz.ienrl'ie. 

Ponadto wysUiI1ę1i robotnicy żądania 
wprawdzie mniejszej wagi. Cl'le znacznie 
obciążające budżet kopalń. Ohodzi więc 
o łak zwane deputaty. Robotnicy żądają 
pra wa p()oboru węg-la dla opatf\l domowe­
g-o w cenie 5 szylingów za lonę (tona 
\vęgla w handlu w Londynie koszto·wala 

r a r ja małże's a 
VI Prz myślu. 

M2Iż strzela trzykrotnie do żony i jej brata. 
Przemyśl. 12. 6. - W 'Ś-rode. dnia 9 b. wi-eziona do szp.i'fal1a. rpodda'ła si'e o'J)e'racjL 

m. o godlz. 6,30 wi,ec.z. w czas4e największe Rana Dule:ia, po·strzelonego \VI prawą, lotpart: 
gO ruchu 'l'aze,'!'f3il się na ul. Sanocki'e.i opo kę. nie 1est iI1i,ebezpieczna. SJJra\\1cę za!113. 
da,l fabryki wecHiil1 kirwaw:v dramat. Pnbli chu nafv1chmias1 'ro'zbroJono d dostawiono 
czność wsta,ta za~a'l'mowana Trzema szyb do komisaorjafu polPclji, g-d'zie sie tl'l.tlThaczyi 
ko 'PO sobie oddanemi strza1lami. poczem że mia,l zamiaa: .. nastmszV'Ć" rodzino Du1e 
da'f 'Się slY'szee roooziera58,icy krzyk kobi,e .iów, z którei Dochodzi j0g-0 żona. a następ 
h' i wołaude OpOlJllOC. Okazalo sie, że do nie siebie oozbawić życia. 
Stimislaw.y IwaS2lkoweJ strzelal mąż ie'i O przV'czY'llaoh zahóisltwa: mówiIa T()z­
Bazylł.j Iwaszko, z któr:vm w:ymienjolI1a już mańcie. SpraWlCa jest mads.trern szew.s1dim. 
od trzech lał nj·e miesZlka "\V'SlPÓ'lnk Iwasz liczy Jat 33. zam. Dny 'Ul. Gmruwalld:Zlkie<j 
ko st'fZCi1ił 'Ponadto ct.oznajd.uri<liceJ!o się w nr. 3. Ma,f~ństv.'D. było ood! sameJ!o 'Począ,t 
'towarzystwj.e Iwaszko'We'j brata }ed Kazi- ku bardzo nieszczęśliwe. w czem loodobno 
mierza DUlleia. ucznia szkoty hanldl{)wej. minę wllosi rodz.ina. DWC'.ió'W. Zlna.'1łi: w. tu 

Ofiara zamachu Iwa'Sz:kowa ZQlsta~a eiszvch sferaclI rretmeśln.lczY'Ch. 
ciężko .Z'raniona w iJ.;:ręg-ostIJP j ołuco. Brze ~::---

StraszUw at~strofa wylewu Wołgi., 
Wilki przeszkadzają akcji ratunkowej.-Ogrolllne 

masy szczur6w. 

Z Moskwy telegra~ują: Donoszą z 
Astrachacia, że wylew Worgi w dołnym 
.biegu staje się coraz potężnIejszy. W re­
jonach Zacarjewsk·im i Harabarińskim wo 
da przerwała tamy i zalala olbrzymie 
przestrzenie, niszcząc całkowicie zapasy. 
Poziom wody wciąż slę podnosi. Pomoc 
wfadz i samoobrona 11Jldności cywilnej są 
Z'Upclnie nfedostale,ezne. W akcji ratunko 
wej przeszkadzają wilki, wypędzone 
przez po\vódźz 1as6w nadbrzeiIi1Yc.h, wy-

s,tąpi-ly taikże szczury w o1brzymkh ilo­
ściach. Ostatnio woda prrerwala waZy, 
chroni-ące fabrykę "Mazut". - Wsz..ysłldt 
zabudowania fabryczne wstaly zatopio­
ne. W jednym ze składów znafdowaio się 
1.100.000 pudów nafty. 

Powódź zaczyna przV'bierać ~o,zmia­
TY klęski. W szemgu gubernid nad wol­
żańskich ogtoszono sron wyjątkowy. Z 
roZ'kaw władz ewakuowane zostały mia­
sta i wsi, którym grozi zalanie. 

apelusz za 52.00 franków. 
Z wielkiej licytacji zAbytków z epoki napoleona. 

W znanej paryskiej hali licytacyjnej Hotel 
Drouot odbyta się niedawno wielka licytaCja, w 
ciągu której pod młotek poszło wiele pamiątek hi 
storycznych. A zatem autografy Robespiera, dwa 

własnoręczne listy Marata, oryginalny '.\lizernnek 
pierwszej gilotyny, oraz wiele innych drobiaz­
gów z okresu wielkiej rewolucji. Wszystko ' to 
jednak byty jeszcze drobnostki wobec zabytków 
z czasów napoleońskich. 

G!ówne zaintersowanic budzi! kapelusz Napo 
leona. Jeden z owych słynnych charakterystycz­
nych kapeluszy trójgraniastych, bez którego wo­
góle trudno sobie wyobrazić wizerunek Napoleona 
W ciągu ostaniego stulecia niejeden już kapelusz 
Napoleona sprzedano na licytacji, gdyby te wszy 
stkie kapelusze byty autentyczne, to Napoleon by! 
by najWiększym elega,ntem świata, kóry kupo­
wał sobie co tydzień nowy kapelusz. Jednako­
woż ten kapelusz, który ostatnio wystawiono na 
sprzedaż w Hotelu Drouot jest niewątpliwie au­
tentyczny i swego czasu w czasie obchodu ,tu­
letniej rocznicy w MaImaisolI wystawiony by! ja 
ko jedyny historycznie stwierdzony kapelusz Na 
poleona. Cena wywolania była stosunkowo bar 
dzo niska, bo tylko 8000 franków. Wkrótce jednak 
zaczęto podbijać cenę i ostatecznie k<l!pelusz Na­
poleona nabył pewien Holender za 52,00 franków. 

Słynny ten kapelusz pochodzi ze zbiorów 
spadkobierców \Veterynarza Girand, który byl 
naczelnym nadzorcą stajni cesarskiej i cieszył się . 
specjalnem zaufaniem Napoleona. Giraud znabzł 

ten kapelusz w r. 1802 na pobOjowisku i otrzymar 
go w darze od cesarza. 

W ciągu tej samej licytacji zapłacono 30.000 
franków za zwykłą, niebieską bluzę robotniczą. 

Bluzę tę miar na sobie książę Ll:dv:ik Napoleon 
wtedy, gdy w przebraniu uciekał z zamku Jiam, 
gdzie go więziono. 

---:e: • 
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calego przemysłu. 
przed strajkiem 50 szylingów), 'Ponadfu 
czynsz w domkach robotniczy.ch, wysta­
wionych przez kopalnie, nie mooe W}'!10-
sić więcej, 1ak 6 sz~ingówtygodniowo, 
zamiast dotYIChcz:asowych 12. Czynsz 
ten obowiąZyWać ma w domkach, zajmo­
wanyoh przez robotników bez wzgledu 
na ich wysokość płacy, dotychczas b~ 
wiem z czynszu 6-szy1ingo.w.ego korzysla 
lf tylko ci robolnicy. których płaca dzi.en­
tla nie przekraczała 7 szylingów. 

Wobec takiego sfanu rzeczy, a przy 
~ej ni'Custę,pliwości stron, strajk m'oże po­
trwać - Jak już powiedzieliśmy - wiele 
jeszcze 'tygodni. 

Właściciele kopalń oświadczyli, że 
przedsiębiorstw swoich nie uruchomią, al­
bowiem nie mają na to funduszów, subwen 
cja zaś rządowa w wysolcości 3 miljonów 
funtów jednorazowo, jest niewystarczają­
cą, spowodowałaby jedynie poprawę sytua 
cji zaledwie tylko na 6 tygodni. 

Związek właścicieli kopalń zapatruje 
się na obecne położenie przemysłu węgla-

Już dzisiaj wskutek braku dostateczne­
go węgla na prowadzenie przedsiębiorstw 
w pełnym ruchu, wielu robotników znala­
zło się na bruku, powiększając kadry bez­
robotnych. Każdy miljon bezrobotnych ko 
sztuje rząd angielski tygodniowo półtora 
miljona funtów. Dwa miljony robotników 
pozbawionych pracy wskutek zamknięcia 
kopalń pobierają z kasy państwowej 3 mil· 
jony funt6w tygodniowo. Dlatego też pa· 
nuje przekonanie, że rząd angielski będzie 
ostatecznie ,musiał wyjść z roli biemegc 
świadka i czynnie wmieszać się do zatargu 
węglowego. 

- >O - - • 

14 uniewinnionych lIIorderczyfl. 

Paryż. 12 czerWICa:. 
Pisma paryskie zazn.aczada. że Pa,ryż 

OSłqlln1-ą!t reko,rd śwłatowY. ;ea;cl!i chodu 
o iI1a~ragod.nieiszych sędJz,iów. SedJz.iowie 
przys,ięg.lii w departamende Sekwany go­
!łowi są, iPrawne iW kaŻJd.ym WYDadku wy­
dae !WiY·rok U!niewim.ia4acl". ~ tylko 

sp,rawa ma jakieśtlo uc.zuclQiW1C'. W bida 
Cym roiku 'S<\'dowvm .im'Y1I[)a1'Y5kie uwołni 
10 ·14 kobold. które zam<Yrdowa:ty. swoid 
mężów. Z teg-o 'POwod'U ktoś zwbi,r uwa· 
g-e, że. 'Wszysrko rO'Śnie w, cenie. a tylko Ży 
de loozkłe ita.n~je. ----

Co mówi najsłynnł iszy ie 
Raz w życiu I nigdy więc J 1._ 
Wlede4, li czerwca. 

fred HIom, Jeden z nalsrawnieiszych głodo­
morów ~wiata, opowiadał kilka dni temu je1nemu 
:z dzielynikarzy swoje \wrażenia, odniesione w 
szklanel klatce. Zaprzecza przedewszystkiem sta 
nowezo twierozenłu, Jakoby zawodowi głodomo­
rzy 1)t'Odukowali się kiedykolwiek dla dobra nauki 
I wiedzy lekarsldei. Tylko skrajna nędza, oświad 
cza EIlern, może człowieka popchnąć do tak stra· 
szliwych produkcyj. On sam początkowo słtl­

cbacs ,.prawa, potem llrzęduik prywatny, a wresz­
de od Z lat bezrobotny. zdecydował się zarabiać 
na chleb sw61 &1odem, gdy już miesiącami calemi 
żył tylko herbatą bez cukru i czerstwym chlebem 
tak, że od tego "wiktu" aż do zupełnego głodowa 
nla był tylko krok ieden. Wartość dla nauld z 
takiego postu równa się zeru, iuż dlatego same­
go, ponieważ podniecenie, jakie z sobą przynosi 
wystawienie kogoś na widok publiczny, o wiele 
więcej wpływa na organizm, aniżeli sam post. Po 
zatem lekarskie badanie, jeżeli ma mieć jakiekol­
wiek znaczenie, musi być częste i więcej skrupu­
latne. ZupełnIe także fa!szywem jest mniemanie, 
że poszczenie jest zdrowem. Krótka kuracia glo. 

iłowa, może być w pewnych WJ'pa'dtiaeh połyte­
ClZm\, ale trwate poszczenie niszczy organhm I 
nerwy. 

Naogół produkCie głodowe są przedewszy­
stkiem kwest ją. nerwów. EUen oświadczyl, te po 
tHbllące poczucle wystawianIa się na widok pu­
bUczny dla zadowolenia wynaturzonych upodo­
bań publiczności, więcej go zgnębiło, aniżeli dłu­
gotrwały post. Na szczęście publiczność zacho­
wywała się doŚĆ przyzwoicie. Ale były również 
nłeznośne wyjątki. Kilka razy na wpół zdziczały 
goŚĆ pokazywał mu pod nosem najlepsze potra­
wy i napoje. Niektórzy zachowYWlln się wobec 
niego, jakby stali przed klatką smutnej małpy, a 
gdy służba chciała ich usunąć, narobili strasznego 
skandalu, twierdząc, te zapłacili wstęp na to, Ue 
by mieć rozrywkę. Pozatem niewiara publiczno· 
ści w rzetelność jego produkcji, była dla niego, 
jako "honorowego" człowieka nadzwyczaj przy· 
krą. 

Ellern poprzysiągł sobie nie produkować sIl) 
więcej w głodomorstwie l raczej zostać adwoka­
tem, niż głodomorem. 

--()-

Zamordowanie mimozy. 
Niezwykłe doświadczenia przyrodnika angielsk§ego. 

Znakomi<t,y przywc1nik rungli'C'!skn, Mr. 
JWR'.adi-s Bose. k·t6ry df'Ulg-li·e Ilaita srudjol\.val 
biolo.g-ję rośliin. wYSdosi:l w Ilo!t1dtvńlskiem to 
walfzy.stwle !J)1!zY'wdn:ic'z,e:tt1 QlcFCZVit P. t.: 
"SeTce i lJ}uls Toślin". 

- Te[az s·truJe roś.lil!1ę. 
Po zastrzvJrnię,ciu si,bne1 dawki morfiwy 

tętlJ10 usta'ło i mimoza hezwtadnie zwiesi· 
la liście. 

Umarta! 
Znakomitv ·botanik ,pr-z,cOfOwad-zi't cks- \ _mm_mmslE_Rm_GmEm.J) 

peryme.nt na mimozie. 
ŁodY$!ę rośHnv iDOfą'czyi z przvrządl:m 

do mierze'n~a 'tę;tn-a. 
A'Palfaf wskazywa,! równomiemc bicie 

p'u1su, w"V'l'ażające silę w Id<czbl,e 120 na m:[ 
nu:tę. 

Po za,strzvknię;ciu koreinv bicie SeTC:i 
DodlS1WCZylło do 190. 

Na arszc·nik reag-owa'ła mimo'za w s'po 
s6b nadobny dak orJ!amizm ludzki. 

\Vresz.oie ]\/l·r. Bo'S'e ośw'iarloczyJ: 

PRaga deszcz6w w Polsce. 
Zalane wodą pola. 

(Ocl własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 6. Z calej niemal Polski nad­

chodzą w b-domoś ci o klęsce spowodQwanej prl~Z 
nieustanne d~~z('ze. W niektóryc.h powia~ach D) ' 

la stoją już pod wodą. Klęska ta dotkiiwie jest 
rdczuwana z:ówn:e przez małorolnych. 

Dr. 

~. ~luma[her 
Ciellisty Ogród 

został otwarty lUZy ulicy Kilińsldego 121. 
Posiadam piwa Anstadta. :Żywieckie, Okocimskie. 
Lwowskie. Grodzi!'lde Kuchnia wyborowa. 

T ;łUlapl~fu smutlh~Wg9o. I 
'IX' razie niepogody werendy kryte. 

. Z poważaniem Wł. Pa.tuszak. 

• I========================~~========*· 

Choroby .kórne 
I weneryczne, 

prxyjmuje codzien­
nie od I'!. 5 do 71/1 
po poł.. w niedzie­
le i święta od 11 
do l-ej. Teł. 48-62 . 
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Dzień w foazi. 
...... :5:-

W na!eCle~ sieci 
lichwiarza .. 

Wysoki procent zdenerwował 
dłuin5ka. 

(x) Pan Fryderyk Gross, włakiciel po­
sesji przy ul. KiH:fwkiego 180, slynął z li­
chwial stwa. 

Posiadając spory zapas gotówki, loko­
wał ją nie w papierach warto~ciowych i 
akcjach. lecz wypożyczał biednym i po­
trzebnjącym, pobierając za krótkotrwałe 
pożyl..'zki 

horendalny procent. 
Mimo tego wyzysku chętnych było wie 

fu. Gotówka pana Fryderyka była ciągle 
w ruchu. Przed pewnym czasem do pana 
G. zgłosił się niejaki pan Stanisław F. i za 
ciągnął potyczkę. W dniu wczorajszym 
upłynął tel'min i p. Stanisław zjawił się u 
lichwiarza. Jakie jednak było ździwienie 
dłużnika, gdy dowiedział się, iż ma jesz­
cze do uregulowania duży procent z poży­
czonej sumy, 

Pan F, .. nie mogąc wpłynąć na obniże­
nie przez Grassa stawki procentowe;, 
z&en.envowany, opuścił mieszkanie lichwia. 

rza 
i udaj si~ do XI komisarjatu P. P., gdzie 
zameldował o praktykach kamienicznika. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia Fry .. 
deryka Grossa za lichwę pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Im~$'·~_. .~~ ~~ ----

Miei~ki Kinemato~ral ~~wjatoWY. 
Wodny Rynek. 

Od wtorku, dnia 8 do 14 czerwca 
DLA DOROSŁYCH t 

r. b. 

LUDZ D ... mat pay­
chologłC:i:byy 
w 7 częściach. 

Dla młodzieży: 

Syn stepów I jego koń 
Obraz w 6-iu częściach. 

Nad program: Za~arowany pałac, 
komedia w 2 tzęśc. z udziałem Harold 
Lloyd'a. 

Seanse naukowe bezpłatne. 1) Oko 
i wzrok. 2} Powietrze (skład-własność 
-przemiany). 3J Woda (jej różne stany 
i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań­
cuch Pirenei. 6) Wielkie miasta Fran­
cji. 7) Toruń. 

P. WYNNE 17) 
, 

SlE A MIŁOŚt. 

- Czego ona chce? ~ Fanszow ścisnął 
fajeczkę w kieszeni, aby przez fizyczny 
wysiłek opanować swoj~ zdenerwowanie. 
Mazon hył jego jedyną obroną przed wdzie 
rającemi się d0ń ze świata, który dobro­
wolnie opuścił! wspomnieniami. Spojrzał 
więc błagalnie na swego służącego, - Cze 
go ona chce Mażonie? - powtórzył. 

- Chce mówić z panem majorem, -
odparł Mazon, życząc Alinie, aby się wala 
zła tam ,gdzie pieprz rośnie. - T e dwie 
jędze potrafią wymyśleć wszys~ko, co go 
tylko może męczyć i torturować, - pollly 
ślał ze zło.kią, li-tując się równocześl!ie nad 
bezsilnością swego pana. 

--- Powiedz jej, źe nie przyjmuję źad­
nych odwiedzin, - rZekł Fanszow wresz­
cie; twarz oŹ'1'wiła się znowu, ręką zaś, z 

Historja stara, Jak świat ••• ścioą narzeczonego wdówka po&Zlla. ,pod 
wskazany przez R()pka adres, gdzie się 
dowiedziała., że w 'tym domu 

Rcpek, Ropek - to nieładnie ! wogółe tald nie mieszkał. 
Wówczas zroz:umiala, żepadl.a ofirura, 

sprytnego OSZlusta. Udata się rudychmiast 
do odn{).śnego komisarjatu i zameIdowala 
o po yższ,em, podaj,ąc jeooocześnie do­
kładny rysopis Leona Ropka, za k.tórYi!1' 
władze beZJpi eClień.stwa wdrożyły energi­
czne 'Poszukiw ania. 

Nabrał wdówkt: i drapnąl. 
'(n) 38-letni· Leon Ropek stały mieszka 

niec WHna, z zawodu niebieski 1) tak, od 
papu tygodni zamieszldwał w Łodzi, od 
najmując umeblowany pokOik !przy ulicy 
Sien'kioe'\V'icza. 

Drogie mieszkanie wY'czerp.a.to .i tak 
nieco nadwyrężone fundrusze Ropka, Aże 
by się pocLreperować postanowi! się 

bogato ożenić. I 

W 1ym ceLu elegancki spryciarz ro-z­
kocha! w sobie mlodą i ladną wdówkę nie 
jaką p. Sabinę I(olerczylk z.am!esz.kat.ą przy 
ulicy Nowo-Zamewskiej 130, o której mó 
Wiono, że 

,..reży lł1a pieniądzach". 
Ropek kilkoma sp.aoerami zaskarbił 

sobie przyjaźń wdówki i ta ujęta jeg·o 
dobrym tonem i ogładą pozwoliła mu 
bywać w swoim domu. 

Po,wodzenie zostato osiągnięte w pa­
rowie, wobec czego Ropek' 'Postatlowil 
c i ą g:n ąć dla s.i ebie zyski. 

Wdówka uw aża1ąc , że po zaręczy­
nach wvprawionY'Cb hucznie i wesolo , mo 
żna p, Le:ona uważać już prawie za męża 
nie odmawiała mu niczego. Ody pewne­
go w,ieczoru ukochany wyjawił jej, że, 
na przeszkodzie do prędildegD pobrania 
się sfanęfa mu dhwi'lowa .,mizoerja gol6w­
kowa" la bez wsz<e~kkh zastrzeże'ń 

pozyczyła mu 700 złQtych 
Sumka powyższa nie wystarczy.t.a je­

dnak !przysztemu matżonkowi na drugo, 
bowiem splukawszy się do nitki, 'Po upry­
wie dwóch tygodni od pierwszoej 

poproslt o drugą pożyczkę, 
którą ;r6wn i eż ofrzymat w wysokości 300 
złotych. Zachecony powodzeniem zary­
zY1kDwat po ki'llru dniac,h i znów p-o,pirosit 
o. pi'e-nqądze, które ku swemu 'Zdumieniu 
o-frzvma1 wraz z hiżut,erją p. Sabiny 

Od lego czasu, a miało to miejsce ..... ,swa 44: ... _ 

prred tygodniem, Rope1(" czując, że Iprzy­
szlo jego Ż'ona l1ie da się nabrać, 

nie pokazał s&ę więcej. 
Zrozpaczona kilkudniową nieohecno-

Zycie bez celu. 
Tragedja młodej kohiety. 

{x) 26-Uefuda ~la'ra WiesVrv'ch, zami·e-sz 
bla przy ul. Pil''Orre'Sorsild ej 13, IPO utracie 
pr:a,cv w jedneJ z więkls'zy,ch iabryUc, zna .... 
laz.ła· 'Się w 

położeniu bez wyjścia. 
Po bezskLultLe'cznem p·osmmdWarl1JiU ja;lc1,e 

gTOko4W1i·ek zadęcia 'P3:nma KlaraD'OWlo,li· po 
Gzęla srpll:ze'daLwa,c swoje skr·omne rUlcho'­
moś.ci. Gdy !lll'e by,l·o j l.LŻ czeg-o s-p ie'aiężY'c 
Wesrrychówna odd a'fa mieszkanie kJrew­
nym ~ 

wyjechała na wieś 
do :roodziny. 

Krle~1ll!i n,i'e'za.dlO '\voolemi z ,dltu;dergo j'e} po 
by1tu IPo,częJi ią wyraźn i e szykanować. 

P.illaf teg{) byil .taikJ, że Wesrry,chówna 
wróCiUa z powf{):fem do. Łodzi 

Tu 'Ue,ż rTI,O'ce s,pędza,fa- w !JJI!!ZytuJkru noC 
IeR1(}wY'm. Wreszci,e zwzpacZ{)[])a niepowc 
dzen,ie:m ż",dowem 'T}ols:ta:now:iła jedny"l111 
zama:ooern. rpTzeci,ąc nić marmre.l2!o b:v:towa­
nila. 

W dmi:u wCWlmjszY'll1 z.a meibra,ne kilka 
ckoiesia.:t ~!O'sZY kU!pi,Ja jodW1Y, k·t6rf1l 

wypiła w bram,ie domu 
przy ll'l. Wólcza·ń'Skied nr. 15. 

Dnaileź[i ta. przełchodn.ie ł' za wezwali 00 
'p:o,towie. lekarz ktÓTeR"O oowi.6z! denatlcę 
do szpoita,la św. Józefa VI- stamue osIaNo· 
nYl1TI. 

Trzymaicie Kr.ólal 
Złapano go i osadzono na ••• pryczy więziennej. 

h) · SrUllek K!rĆ>l. n:01orYiClinV OIS'zUS~ n 
zIodzi-ej, za-sko·cwnv deszczem s,ohronH 
się w 

1)&cz~kalni lecznicy k.asv ch()tt'Vch. 
PT:ZY tE1bcy Piotrkows~iej 17. VVici-smąlwszy 
się w num o'czekw.iącYlch z niec['e1,''P'Hwoś­
dą ocz·ekiwal{ zmiany amy. 

Z m:tl:dów PO,czClJ olbs-erwo'wać ,pa,cj,en­
ww kasy, W pewnej .chi\viM u1'rza,l J)iTZY-

, •• @ł·S,i'\WM'_~ . 

zwoioci-e ilIDran.egO' m~'ŹIaz.yz.nę. który Wy­
jąVl'szy pO!l'trel 

przeliczał pieniąd!ze. 

Na .fen w.idook zaiskrzy'lv się z:rodz:~jo 
wd o-czv i IPOCz,alt bacz:nie obseil'Wować uk 
z.na'j:omego. Gdy teIU sooowair 'DOIT,trel! Sm­
lek zbtiży:l sli 'ę II1 t'e:znalczruie do lI1~e,z!TI.ąjoi!11e 
g'o i sk'rad~szy 'pi en,j,ą(1ze. rzuci~ ISlię do v 
oieczkk 

Baszkodo'WlaTIY sPO'Strzeg4' !iJedJn·ak ucie 
cZ!kę Króla; zan-i,erpokodOlll>y1 

Jazda, Antoni, kto pierwszy? sprawdził zawartość Jdeszenł 

[ slw.j·erdz·iwszv brak 'Pof,ff.elu, 'Pu'ścil się· 
za ·Z'todz.i.e.~em wPolg'oń. 

Wyścig dwóch podochoconych kmiotków. Zlodzi,e.i. obzrnwi1ni'onrv' z teren,em sl'a­
ralt się 'PITzez ty~n.ą bramę do,stać lIla: ultcę 
Za,oho-ctn,i:ą. jednak dz.ięki, tnalt:vv.~fhmias:toW1e1 
:po'.zom, w:pacH w 

(x) Po s-pj,enięż,eruiu :pr:zYiwi.e:oiooych do 
Łodzi wiktua,tów Roch Misiaik. mi'esz:ka,­
ni'ec wsi SzydoMw. polwo.ai'l.r l6dź1<lielg'Q mia>5t 
j.edlia'ć wprost do, d{)!mu, 

pOSzedł do knajpy. 
gdzie si-e 'SiPQ,tlmll ze sWIOim lS'ąSia>dJem Am­
tOlnim J6Źwiaikiem. 

Obad wl,eśnia'cy pazo,staw:iW'szv swoje 
zaJ1)rnę.g-i IPrzed kmia~'Pą ;pod opłeika 

małoletnich synów. 
raczyt]i' si-ę a1Goooholem atż do zm.ie:rlz·oh:u., po 
czem ·pi!)aJni megu~owaJl:i iI"acl1tU!nelk 'wyszTi 
j ws1adlszy na wozy, z aJCZ ęli sie śdgac. 
~onqe wroo,czetę dr,u~m IPOsto1'em 

rwały z kotJll'ta. 
Pl'zytD.alg'laJIl:e ba:tem i oikrzvlkami' ,srwwh 1)(1. 

nów. SzaQ{)TIY wyśdg załwńc:zonVl ws·ta'ł 
wtS'PóLnym wYlpadJkJem pod mostem Kon­
sta,ntY1l1olwskim. 

Sta'1'aJ.TątCY si-e wYl1>rted~ić są'S'i,ada Mi­
SIi·alk 

zahaczył o wóz JÓźwiaka. 
SkJUitU\!i zder'zelUia byl.y nas-tepuj:Cl,ice: 

wozy o:bu w1'eśn;iruk.ów wstaolv częściowo 

której wypuścił fajeczkę, ujął chusteczkę 
do nosa. 

- Słucham panie majorZe. - Mazon 
najchętniej byłby śpiewał z radości, gdy 
schodził po schodach do poczekalni. T o 
ją chyba opamięta, - pomyślał, gdy zno­
wu znalazł się wobec Aliny. 

- Pan major nie może niestety przyjąć 
żadnych odwiedzin, - rzekł kłaniając się 
z respektem. 

- Ach! - wyn"lało się Alinie, ale w 
tej c,hwrli ugryzła się w usta i zapanowała 
nad swem zdenerwowaniem; uśmiechnąw­
wszy się rzekła: - Jestem pewna, że gdy 
się dowie, iź przyjechałam specjalnie z 
Londynu, aby go zobaczyć, uczyni dla 
mnie wyjątek. Proszę mu to powiedzieć, 
Mazonie. 

- To nic nie pomoże. - Blada twarz 
Mazona była niewzruszona. - .Mimo, że 
pan major jest, jak panie powiadają kale­
ką, to wie, czego chce. I jezeli powiedzia.ł 
że nie przyjmuje żadnych odwiedzin, to mo 
że pani być pewna, że żadnych wyjątków 
nie uczyni. Przed kilku dniami b",:ł h' 

usz.kodwne. zaś Mi·si.ak ~Ha zderzelniia Wy 
rZUJoony: z woz'u, padt na f Ma'! mostu 

kalecząc $Obie $!łowe. 
Za wezw aJ!1V przez prrz,ed1QoQniów le'1mrz 

oog'oOtoWiiiapo udzi.ele,tJ,iu ip'Omocy l)1(}ZOGta 
wit Misiaka na mie'is,cu W' s'tal!1ie z<l.'d'awa.1-
nd.ają'cym. . 

Bo-wiadomiooa a tern 'PoiUc.ia OhlL kmio't 
~ów 'PQOiC\iR1uęla do oop,()wiooizialirJ>()ści są 
doOwe.i za UlIZW!ZOOie ni,edozwdlonv:oh wry­
śd'R"·6w. 

tece swych orześłaoowc6w 
przy zbLegu ndk Ogrodowed' i, Zachod!1ie1 

Po odehra!l11u porlfeilru, zawier-a~i 'ąlceg() 

ZOO złotych. 
K!r6la wraz z o,d~powJe dnim !Dwroik6t,eJ11 
P!'zoe'Słamo do dYSPOlzycji wtadlz 'Sąoowych. 

---01---_ 

Helenów JUTRO o g. 11.30 przed pol. JUTRO 

Poranek muzyczny 

E~~II K;~ce;i _i~r;i~ 
Ceny wejścia zniżone: Dla dorosI. 60 gr" dla dzieci 30 gr. w soboty, niedzie. 

le i święta dla doro sI. zł. 1,- dla dzieci 50 groszy. - • 

ksiądz z wizytą i pan major go także nie 
przyjął. Zresztą ksiądz bardzo uprzejmy 
i kulturalny, natychmiast zrozumiał życze 
nie chorego, który pragnie samotności i 
odszedł bez najmniejszego żalu do mego 
pana, - dodał z przejrzystą aluzją do o­
becnej chwili. 

- Ależ między mną, a księdzem jest 
różnica! - Alina spróbowała się uśmiech­
nąć, m:imo gorączkowego niepokoju, który 
ją trawił. - Proszę go jeszcze zapytać Ma 
zonie, Zresztą teraz jest pora obiadowa i 
on Dl~ może mię odesłać bez narażenia się 
na poważny zarzut niegościnności! - za­
śmiała się znowu, próbując ostatniego wy­
biegu. 

- To nic nie pomoże, - powtórzył Ma 
zon, przyczcI11 jego twarz przybrała maskę 
udanego współczucia. - Pani jednak mo­
że zostać u nas na obiedzie, każę dla pani 
n?-tychmiast nakryć do stołu i podać jedze 
me. 

Obrócił się i otworzył kredens, aby 
wyjąć zeń nakrycie. 

- Ale tu . chodzi o bardzo waźną spra~ 

wę, ()l której muszę z nim pomówić.­
Nie zdając sobie sprawy z tego podniosła 
się i oparła się ręką o stół. - To sprawa, 
która nie cierpi zwłoki. ~ 

Mazon odwrócił się od kredensu, z któ 
rego właśnie wyjmował nakrycie i rzekł: 

- Jeźeli pani napisze kilka słów na 
kartce, lllogę to zanieść memu panu. 

. - Dziękuję bardzo. Czy możecie mi 
dać pióro i atrament, oritz kawałek papie­
ru? Mazon poprowadził ją do stojącego w 
kącie biurka, na którem Alina znalazła 
wszystkie potrzebne przybory. Usiadła., 
ujęła pióro i rozłożyła papier przed sobą. 

Co miała napisać? Namyślała się 
przez kilka minut, brała do: ręki pióro, to 
je znowu odkładała. Miała wrażenie, jak­
by się dusiła. Wkońcu zrozumi.ała jednak, 
że obecna chwila stanowi o jej całej przy­
szłości, albowiem, je żeli nie rozmówi się z 
Gregiem j jest stracona na zawsze. Tu nie 
pomogą żadne wykręty; tylko prawda mo­
gła jej przynieść ratunek. Umaczała pióro 
w kałamarzu i zaczęła pisać. 

~. c ..... 
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W roku Pańs!tim 1926 ••• 
---0---

P I~---[zyz niektóryc:!! kUpców óz i • 
dwa muzealne "oryginały". 

Humor. 
Nieraz już prasa łódzka miała okazję 

pisać w poważny, czy też satyryczny spo­
sób o polszczyźnie niektórych łódzkich sy 
nów Merkurego ... 

Bo też istotnie, w niektórych sferach 
naszego kupiectwa kwitnie język i styl, o 
jakim nie śniło się temu, który drogą intui­
cji chciał go podrobić... Tylko rzeczywi­
stość zdobywa się na takie "oryginalno­
ści ..... 

Leżą przedemną dwa takie ,oryginały" 
- naturalnej wielkości - oryginały, które 
warto przytoczyć w całości, oszczędzając 

,>obie wszelkich odnośnych komentarzy. 
Oto list pierwszy: 
Dokument "naturalnej wielkości". 

Łódź, 2 VI 1926 r. 

Wielmożny Pan Ch. I. Z .... 
w miejscu. 

Tak jak jusz (I) oznajmialiśmy W. Pana, 
ze p. M. Białher kilkakrotnie zjawił się z 
protestem W. Panów na weksel płatny w 
Warszawie w firmie S. Tykociński na ul. 
Gęsie; Nr. 16. 

Mimo takowy (I) protest wykupiony w 
swój czasu przez nas wykupiony przez ten 
czas nie jest (I) 

Tuszymy nadzieją (I), że podług kupiet­
eki (I) obyczaj nasza c:ierpliwoś (I) nie bę­
dzie przez W. Panów więcej nadużyć (I) i 
kreślcmy (!) 

z wysokim poważaniem 
(firma) Bracia Z ... 

Dokument drugi. 

A oto drugi dokument, który stoi 
wprawdzie pod względem ortografji nieco 
wyżej, niemniej jednak pod względem "sty 
listycznym" nie ustępuje bynajmniej pierw 
szemu: 

Dokument ten, to jedna z drukowa­
aych pocztówek, jakie pewna łódzka fir­
ma, sprzedająca towar na raty, rozsyła sta 
le tym swoim klientom, którzy zalegają 
przez dłuższy czas w płaceniu. 

Łódź, data stempla pocztowego. 

Sz. P. 
Przykre mi bardzo, ale muszę przypom 

nieć Sz. P., że przy kupnie towaru Sz. P. 
ltilkakrotn!e zapewniał (a) słowem honoru 
mnie, że regularnie będzie wpłacrał (a) (to 
było główną poskwą (!) mego do Sz. P. 
zaufania). Tymczasem jakoś tej punktu­
alności nie widzę! 

Jestem w posiadaniu weksla z prote­
stem i klauzulą (!) Sz. P. na zł. 20.- z 
dnia już przeszło od rok. 

Mogę natychmiast oddać takowego ko 
mornikowi, któremu Sz. P. będzie musiał 
(a) zapłacić pełną sumę wraz z 24 proc. i 
kcsdami egzekucyjnemi. 

Właściwie postępek Sz. P. należałoby 
natyc1n:'liast zameldować właściwemu urzę 
d.)wi i za to grozi wi()zienie (l) oprócz za­
pła{y długu. (Nie można sobie pozwolić 
hra.ć towa!'1 i n~e chcieć zapłacić, jak Sz. 
P. zrobi.! (aj. Motyw, że Gz. P. niema pie­
nięd:r.y, io nie j~t . żadne tłomaczenie się. 
Trzeba było nie [nać towar (!) 

Zanim jednak te.go (!) mam uczynić (na 
co S1.:. P. w zupełności zasługuje (a) zwra­
cam ('?) po raz ostatni z propozycją zapła­
cić należną :mni~ sumę bez narażenia się 
na zbyteczne koszta i wstyd! 

Na tą dobrowolną zapłatę daję termin 
~ięć dni. 

Chyba Sz. P. zechce zrozumieć jaką 
krzyc:!ącą (I) kl'Zywdę mnie urządził (a) na 
co pr~ypi1szczam, że nie zasłużyłem. 

A może Sx P. odeśle mi towar z powro 
tern? bardzo proszę, chętnie przyjmę. 

dowcip i satyra --- co kto woli. 
Radzę Sz. P. nie zanadto n31dweręŻ8ć 

zauxanie. W nadziei, że rachunek będzie 
jaknajprędzej uregulowany i przeprasza­
jąc za przypomnienie pozostaje 

z poważaniem 
L. R ... 

Na marginesie tej drako''IIanej pocztów 
ki znajduje się jeszcze dopisek odręczny, 
t. j. piórem: 

Oddaję sprawę w sąd! Jesteś Pan bez­
wstydnymI Tak robi nie człowiek! 

Pozwoliłem sobie dwa listy powyższe 

przytoczyć hez :!adnych zmian, z zachowa 
niem wszelkich "subtelności" zarówno or­
tograficznych, jak i stylistycznych, wsta­
wiając tylko gdzieniegdzie wykrzyknik 
lub znak zapytania - tam, gdzie już ręka 
przy przepisywaniu zanadto świerzbiła ... 

Byłby już czas, aby w tej dziedzinie 
"duchowego" życia łódzkiego zaszły pew­
ne zmiany na lepsze - aby niektórzy oby­
watele "nasi" zechcieli bardziej przysto­
sować się do ... ducha czasu ... 

Może wtedy zńikną zwroty w rodzaju 
"tak jak" i podawania "w sąd..... (faun) 

____ M ________________________ ~--

Humor zagraniczny. 

\ 

Pan: - Jakto, sąsiad nazwał panią rok temu starym krokodylem, 
a pani teraz dopiero ma zamiar wnieść skargę o obrazę czci? 

Pani: - 86 ja, proszę pana, dopiero wczoraj zobaczyłam to bydlę 
w ogrodzie zoologicznym. 

4 m Wf U HBAAj 

Mąż nad świeżą mogiłą 20 .y 
usiłował pozbawić się życia. 

Tra!.r.icznv i wZlru'Szającv w-y;padek mi.a . .r 
mi·ejsce w oo,iiu wozo,raljszym nCIJ omenta­
rzu ewan~e,ldC'kim. 

Teodo'l" Gałązka, zami'eszkały wraz z 
żona. Swa przy ul. Rolkidńskie~ 39. zmU'szo 
nv bvl nap'ewien czas Łódź OIpuś-cić-

W cza.s:ie ni,eobeonoŚ!ci je.g-o 
żona zmarła. 

Depeszowano do męża. nie zasw..no go 
jednak pol(} wskazanym przezeń adresem. 
teg-oż dlnda bowiem wyje'chat do Łodzi. 
nile JJ)rzeczu'wad,ąc ni elS'z,cz eści a·. 

Do Łoo'zi ·pq-ztrbyf 
w dniu J)OlZt'Zebu. 

Do'piero w domu doWliedzi.a,f sie strasz 

H:wei prCIJwd.y. SpóźnilI się, gd,;yż kOilld>uk'f 
pog-rz,elbowy. przed paTU R:Odzil11arrnlil wyru 
SlZW na cmentarz. 

P. Ga.f3Jzka: mvtvchmias! POmkmuł wś1ad 
za p{}~rrehe:m. Sp,6źnH się ZI110WU, a:lbo­
wiem na: chwalę 'Przed jeg-o przV\bYlCiem 

żona została pOChowana. 
Jadc błędny ~a,f nad śwtieŻ-a mo~tą. W 

preWill'ej ohwi'Li wvcLa:l Rllochv okrzyk i bly 
ska,wircz.nie wY,ehy.LH dU'ża bUltelke .iodY'nv 

Wezwano Pog-otow:i,e. ik,t6reJg'o lekCł!rz 
ni·e ma.fo mialI wacy nad urraltow-,aalli,em ni-e 
sz,częoŚ!iweg-o. W s'ta!l1.,ie nader osłabionym 
od'Wiieziono de.n:a.fa do domu. 

IaiemniuJ o~o~nik W ~Ile~liałe koleiowJm. 
Kradzież 2800 dolarów. 

Z Torunia donoszą: 
W dniu onegdajszym w poci.ągu na 

szlaku Bydgoszcz - Toruń okradziony 
został z ,got'9wki w wysokości 
2.800 dolarów pewien reewgrant pOwra­

cająCY z Ameryfd do Połski. 
Jak opowiada okradziony, pieniądze 

mia.f schowane w pasie, którym przepa­
sal dolną bieiiznę. Zfod'ziei" ws.zedłszy do 
przedziału, w którY'm s'iedzia'ł Ameryka­
nin, 

zapalł<ł papierosa, prawdOpodObnie odurza 
jąCego. 

Po kr,ótkim czasie Amerykanin zasnął 
twaiI'dym snem. Gdy się obudzi f, sąsiada 
już nie było, a ZaTaze:m stwie,rdzH 

brak pasa wypchanego dolarami. 
PoMcja energ:icznie S'Z!uka sprawcy kra 

dzieży. 

--:e::--

Dotkliwa grzywna. 
Mi'ss Emery. córka mHriaordera z Pen­

svlwa.niL ~ka,za,nn zosta,ta J)rzez władze 

celne w Nowym Jorku na 10.000 dołarów 
o 

g-rzvwnv za nie1eg-a-lnv wwóz do Sfa.n6w 
Ziedno-cw!l1tVch bii.ut,ef'H waJrtości 8000 do 
1arr-6w. 

". 

NA KRA WĘDZI OMA. 

Deszcz pada. 
Dyskusje pOważne o tem • 
Że przesileń fala bystra 
Dała inne20 ministra. 
TeJlo polityka .obrzucono bł.otem. 
Tamten to szubrawiec. złrO.dzieJ. 
Ów zaś za nos naród wodzi. 
Każdy na ten temat 2ada. 
A deszcz pada. pada. pada. 

Poważne .o tern dysputy. 
Co DOwiedział tr.e-mier oras!e. 
A co oarlamentarzYSta 
Na cztery JlI02t kuty 
I że w Obecnym czasIe 
Seimu orzvszłQść wielce mlZHsta. 
'Że bedlJie oewnie Rada stanu. 
Że co kr.ok to w państwie wada, 
Ze WQ~óle wszystko do chrzanu. 
A deszcz pada. pada. oada. 

GłebOłde nad tem namysły. 
Z jakich to znów pOwodów. 
NiepOrozumienia ,\"yprysły 
I z Um Narodów 
BrazyHa chce dać drapaka. 
I wieść Istnieie taka. 
Iż Lloyd Oeor2e kozła fitmk~ . 
Z nim Hberałów ~mada 
I 00 z te2:o wvwlmie. 
A deszcz oada. pada. pada. 

Ze ws! pOlskiej ,duche wIeści 
Płyna. sieja c nie(}Qkoie .... 
Pól niebo w tym roku ule oieści. 
Próżna oraca. Dróżne zno~ 
Smutnv rok się zapowiada. 
Bo deszcz pada. nada. pada. 

Ze wsi milczacei. dalekiej. 
Dalszej. niż Londyn. Genewa 
Słychać skarn:i. że płyna rzeki 
Miedzami. 
'Że BÓ2 sie na P.olske srniewa. 
Ze chmur rzęsiste mi łzami 
Zata'lJia żYzne 1)O\a.. 
Że zboże lesrło pokotem. 
Ze cieżka nasza dQla. 

Miast.o o oolitvce 2ada ... 
Dyskusia J)OwaŻDa o tem, 
'Że przesileń fala b:vsh " 
Dała OOWe2lO ministra. 
A deszcz Dada. pada. pada. 

I 

Ostrożnie ze siuń~sm' 
Jak naleiy używa~ kąpieli 

słonecEnej? 
Lato w cal ej p liii. Stoń-ce !praży. 
Kto u:żywa ką.pieli stonecznych, powi­

nien to czynić ostrożnie gdyż przeciągle 
wystawianie ciala pod dzialani.e promieni 
slonecznych 
jest niebewieczne i szkodliwe dla zdro· 

wia. 
Np. dowiedzione jesi, że blondyni są mnie; 
wytrzymali na działanie słońca, aniżeIJ 
hruneci. Kąpieli stoueczny-ch należy więc 
używać miarowo pO ILilka minut z przer· 

wami, 
podczas których zaleca się wchodzić do 
wody łub usuwać w cień. Nieostrożne 

uZywani,e kąpieli s,tonecznych bardzo osra 
bia organizm ludz,ki, to t~ż zaleca się po­
przednio 

nasmarować c,iało lękko lanoUną. 
W zaJdadaclb ką'Pi.elo'v"ych uwidocznion~ 
są tabele pouczające, jak należy używ.ać 
k~pieli slooecznych. 
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Z zagadnień długowieczności. . 

N\aturo, lak iesteś ikąpą dla człowieka I 
Cedr, pod którym drzemał Buddha jeszcze rośnie. --- Kwitnie 

kasztan, z którego owoce iadł Kolumb. 
A człowiek ••• 

Baron v. ReiCihenbach, głęboki myśli­
~iel i miłośnik wiedzy, kff6rego wspólcz.e 
śni obdarzyli ironicznym tytułem "szak>­
ncgo barona z Kahlenbergu" strawił oko­
lo 20-lat na różnego rodzaju dziwacznych 
eksperymetl tach. 

W swej willi, gdzie miał kamerę oh­
skurę, prowadził badania nad lunatytkami, 
histerykami i inn~mi nerwowo-chorYl111i. 
Baron bvł mocno .przekonany, że duszę 

ludzką, jeśli ją odpowiednio umi·eścfmy. 

można widZJieć w fizycznem znaczeniu te 
!to słQwa. albowiem nasz organizm stale 
I>romIeniuje. 

Promienie wydziela nasze ciało ete­
rycZOO - tajemnicza. subtelna pOwłoka 

naszego niezniszczał17,ę~o. w.ieczn~o "ja" 
czyli duszy. 

Reichenbach twierdzi,t, że osoby wra­
żliwe widziały le różno,kolorowe promie­
ok duszy w jego k.a'hlenberskiej kamerze. 

W-iedeń śmiał się z szalonego barona, 
a czcif.rodni uczeni. kiwając f.rtowami prze 
powiadali mu smutny koniec w zaktadzie 
dla obtąkanyoh! 

Ale uparty baron nie dal się zbić z tro 
pu. 

- Dlaczego ciało ludzkie nie może 
promi-eniować - polemiZO'wał z niedo­
wiarkami - kiedy każdy minerał, Jcażdy 
kamyk wysyła swoją treść istotną­

laźń - we wszechświat? 
JeiJeli "dusza" oh}ektów należących 

do tak zwanej przyrody martwej, żarzy 
się naz-ewnątrz, czyż nie byłoby szaleń­
stwem twierdzić, że ciało eteryczne du­
szy ludz,kiJej jest ci.emne i bezpromienne? 
Burza szyderstw, naigrywań i urągań z.~ 
wata się nad g.fową biednego barona. 

Promi-enie duszy jeszczeby mu osta­
tecznie darowano, ale... ożyW1ione duszą 
granitowe złomy?... Nie! Nigdy! To 
Obłęd ••• mit. .. legenda. .. 

Dziś-w laboratorium Curie-SkłodOW 
skłeł -lśnią niewidzialne ·promienie mine­
ratów! Radium - ten dziwny pierwia­
stek, którego kaMy mnigram kryje w so-

E. V. BALDVIN. 

Zaborcza luzi. 
I 

- WJ1nlszude! - powledzńa,l mr. łIarris 
wchodząc do kal!1cel<ł1rJi Johna Tvlera. 

- Dz;iękUlję - odpo~vd,ed.'ziat vrzytjacŁel 
je<\?:o. adwoka-t TYller. s-ta'l"a1ąc sie ukryć' 
swe nie'Za!dowodooie. 

- Ntie 1Uwi-erzyf,bvun ni.gdy. że i tv się 
ooooisz. JOlhl'bilC! - mówi,t pam I1a<rris. -
WrszYlSCy uwa,ża1liśmy ciebie za Ś-trurezo ka 
wa,lera... J.est mi 'to jedn.akba'l"dzo wYzod 
ne. godY'Ż -przVJ1)'U'sz,czam. ż,e bedziesz teraz 
na'eco ,prz)nchy.lit1ńeiszv dla pki O'i~l(ne'i ... 
ChlCia-lbvm bardzo. abyś przyja.-t pewna 
dziewczy.nke do twej kCIJl'bwlarii. 

- O.to jest niemożliwe - Dlzerwa:t 
mu adJwoka.f nerwowo - bardzo mi przy 
krro. ale nie mo,f.rę te,go uczYll1ić. 

- Dlacze.go? - zCliO'Ylta-ł mr. Harri,s> za 
Uroskanv. 

- BYlla:bv to zbyt dtuga histor,ja. gd,y 
bV1ffi chdCIJt ci ją doMadnie opowiedzieć ... 
Wiec o'PoWiiem ci l'a. w skrócen.iu. 

Pan Hands siad-t wygoooie w fO'te~u i 
rotów bYlI wysłuchać OiJowiadan<ia przy­
jaciela. 

-Mie'liśmy tll'ta..i kiedyś Da'ltie,nkę -
zaczC\lł mr. Tvle-r tonem, który kaza'l przy 
puszczać. że będzie morwa o morderstwie 
IUlb nag-te-.i śmierci. 

- Kledyś - pow"tórzył Tyle'f. - poda 
li.śmy odoszenie do gazety: .. Poszukuje­
lTI'Y korespondie'l1'tki do kancela,rjj adwQikac 

Nawet Jut I ~. Woronow stracił nadziej~. 

bi,e kJrynicę niewyczerpanej niemal ener­
g-ji życiowej - teorję promieniowania 
ciał z krainy mgławicowych mit6w przy­
obleka w kszt~łt realny - nat.-urze mart­
wej przym3\ie prawo do duszy! 

Ale nieruchome i milczące istoty trze­
ci.ego imperjum przyrody - minerały, 

tworzące skorupę tego wrzącego kuliste­
go wulkanu. na którego powierzchni by­
tujemy, żyją innem tempem niż my. 
Kruszec np. wydziela swą świetlną energje 
z odległości kilku mil-jardów lat, radlum 
zaś śle promienie swej duszy z przed 
4000 lat. 

Są to matmalowe lata martwej przy­
rody. W drugiem państwie - gdzie w 
kruszcu ujarzmione żyde Tozwli'ja się swo 
bodoie-j - w świecie roślin, tempo życia 
Rwałtownle spada. Wolność. sw-obOda 
zdObyta kosztem - czasu! 

Zawsze jednak wedtug ludZkiego cza­
somierza długowieczność roślin jest roz-

miarów g,igantycz.nych: na wYSpie Cey­
lon rośnie drzewo czczone jak świętość; 
kap tani ochrzcili je mianem "Bodbi -
Wrksa~'. Olbrzymi ten cedr. strzeżOlIty 

nieustannie przez angielską wartę, Wy­
róst z iednej gałązki. która 50 lat temu 
zostaia odcięta Od d'rzewa liczącego 4000 
lat. pod którem Ooutama Buddha miał 
swo-j.ą bos.ką wizję, a które przetrwało po 
c.hody Aleksandra Wielkiego do Indyj. 
po\vstank l upadek greck!ej kultury, imp-e 
rju>ffi cezarów. wędró\l.'ki narodów, śre­
dniowiecze, renesans, narod'Zitly nowej 
epoki, francuską rewolu.cję, Napoleońskde 
walki narodów, pierwsze zwycięstwa 

techniki nowoczesnej, aż wreszcie padło 
\vy.rwane z korz.eniem przez gwałtowny 
cyklon w 1875 Toku. 

Zaledwie o kilkaset lat Olbrzymi ten 
ced-r był młc-uszy Od piramidy CheOpsa­
najstarszego pomTIIika ludzkiej kultury. 

Zapewne że Mzewo Buddhy jest w 

rtie orjentuje się ••• 

Bandyta: - Pieniądze albo tycie l 
Profesor: - Mój panIe, podziwiam pański brak orjentacjI w naszych 

normalnych warunkach socjalnych. Pieniądze! . . • Czy pan nie widzi po mnie, 
że ja Jestem inteligientem? .. 

lciei. Uroda nie zastąpi dOIbrych ref~renc ,~' 
Nadszedł ca-lv tll'ziln od,poWliedzi. W'SzY's.t­
lde 'Praw.i'e borzmliatly je-clin.akowo. Nie wie­
d'zia,ł,em. k-tfuą. wybrać. ZamkmaJem wiec 
OCZY i-na ślepo wvciat,g1nąlem ;edrna z ofert 
B}!1~a to wla-śnie jef of'erta. Nazywa-ta sie 
Zuzi Blake. By·la nieibrzydka d'Zli,ewcZW1C\, 
Mja-la iasno-hlood włosy i wj,elikie, nie­
biteskie oczy. Ale ,i,ej usta d gadrunltlwv ir:­
zYJCzek. .. W pi·erws.zvch dmia<Cfh nie robiła 
wiele. Pe\Vi!lef.rO dnia. bY'lo to mni'Cj wię 
cei ·po tyg;o.dnnu. POw,iedziata,: 

- Pami-e TYileif. przejrzatam .g-run-toWlllie 
pańską ,y-·ejes.fratt.rre i przysm'am do wnio­
sku. że p.a,flł~ki' system 'jest całkiem zły! 

- Do-pra-wdy? - zapyta-lem. śmiejąc 
się. 

- A d'laczego 1esf zł,y:? 
- Po -pierW'Sze dllaJtego. żeoochodzi z 

roku 1885, a \oV'fed,y l,udzie nie mli,e1i' jeszcze 
POjęcia o sys:t'CmalVI(~z.nym podziia:le. Po 
dn.wie system lite,rowY' jlCst j!u,ż ;pr~zestarza 
ty, 'trzeba zallJ'rowad-zić sYlSoom ł<nc.zbo'wy. 
R'd'V1Ż ... 

- Dobrze - odpowi·edz,iaitem - niech 
R'O DaJni zmieni, tak. jak pani, zechce! 

Wszystko- co byto s-tare. kaza,ta wvrzu 
c.ić. 5Jpwwadz,ita nowe S'Z<I;fv i tahIice - i 
by ta usz,cześ\liwiona. 

- Wie-c sys.tem jej bY't n,i'eoohrV'? - za 
pyfa-f mr. Hani's. 

- O .nie! System je,j DY'ł św,iebnv. Kaci 
dv akt mO'Żona bY'lo zna.!eźć !I1atv1chmiast 
MOi urzę.dnicy byli nią zach\vy;ceni. Nazy 
wa,li ja .. pa:nie:nką ze zło,temi' raczkami". r 
jaka była ładna !-dodat mr. T:vler z dziw 

BiAE1M !' 

nym uśmiechem.- Przez oewtien czas byt 
spokój. Po'te:mprzysz,!a znowu z iakąś fa:n 
tC1!styczną ptIośbą. By;t du:szny, upalny 
dzień. WISZYS'CY czuliśmy Soie źle. z vTY'i,ąt­
kiem miss Blake. która uśmrr'e1oha,.iątc się 
mHe chodziła od biurka do bi·urka i przy­
g-ląda-la sie uważnie SPOtCOOV'!11 twarzom 
sW'Yich ko,le,g6w, Po obi~dlzi'e we:szla no 
mego ~ab!netu i po'ezęsfowa'ła mn.ie grusz 
kaJmi. Wziąt:em .iedną, nie -chcCl,ic jej obra­
zi·ć. Chciałem się .iak gdyby żartem zre­
wanżować i zapytałem: 

- Czem mo .gę palIti, sh.liżyć. miss Blakc? 
Pomvśla'!a ch'W.ilę. potem rze-kła: 
- Chcia-Iam już odda-wna owsIć pa,na 

o coś, ale nie mia,lam odwa·f.ri. .. Czv byłby 
pan tak dobrym i kazał zasadzić kwiaty za 
oknami kan,celardi? Pielę~nowa.rabym .ie 
sama ... Wy.gląda'!l0bv to ba-rdzo tadoni·e i by 
toby bardzo p,rzyj-emnie pod-czas tVlC'h upa 
łów .... 

PomvtS<t byt ca,lkiem llIiezłv i, ,nasze {)­
kna, olzdo>bi-one kwiatami" by tv dla nalS na 
wel rek<lama. 

-Z 1e:f.ro. co mi OPowliad,asz. n,i,e widzę 
te.i wielkiej szkooy. jaka oi wvrządziła 
mi'ss Blake? - zamva.tyt .rur . łIa.rris. 

- Ni-e? Wie'c 'Po,slucha1 dallei. Znałeś 
przecież Brenn,aua mego g,łówneg:o pomoc 
nika. tef.ro dobrego.cj·ch-cl!o chtopca. Ot6l 
pewne;g'o rana d-ow iaduje sie. ż,e fOtzwodz! 
-:ie z ŻOllą .. -na,tura-I'nie D'l"zez miss B1CIJke. 
Cóż mam ci jeszcze powiedzieć? Plrzez 3 
mics,iące mi-e,liś.my 6 s~UlżącY'Oh. Każ'dy 
z nich Uldeka,t przed silną ręka miss Blake 
W biurze po,g:arsza'la- si'ę SYlUuaICjla z dIn,ta: 

Ih. II 

pailsi'wie roślin takim samym rzadki.m 
Matuzalem jak np. Anglik TOmasz Corn 
- dzhvotwór wśród dwunożnych mie· 
szkańców na'szej planety - który dożył 
podObno do fantastycznego wieku, bo 
do lat 189! 

Często wszakże cedry liczą pa 800 
Iaf życia, szczególniej te, które rosną po 
obu br,zegach drogi wiodącej do święte­
go kraju. 

Po co jed{]ak smkać talk dalek0 
wśród egzotycznych drzew okazu długo­
wieczności, skoro nasz zwyczajny ka­
sltan słę.'!a wieki-em czasów odl(ry..-ia 
Ameryk,i! 

Podczas gdy nie żyje jn.! na :1aszej Dla 
nl'cie ani jeden. człowiek. któnr na wbsne 
oczy widziat D:wtcoa czy Robesplerra­
a wszakże dzieli nas od nich · marne 150 
lat! - w liiszpanji kwitną drzewa kasz,ta 
nowe, kt6re. gdy Kolumb na raglow(:,u 
.. Nino" los swój powierzał zwodniczym 
falom Oceanl\1, już przeszto 100 wiosen 
witały i żegnały w swem życiu! 

A świat ,zwierząt i ludzi? 
WoIDość. swoboda ruchów, lI~ZUĆ f 

myśli - ale za to czasomierz zredukcwa. 
ny do lat... 100! 

Jeśli chodzi o stosunek 7:w icrz'i t do 1'11 
dzi. to od epoki st~aroegjpS'kiej, kied y r6d 
Ramzes6w dzierżył berto w paf1stwie pi­
ramid, zmieniło się kro.kooylowyrh poko 
le~i zaledwie 20. a ludzkich około iGO. kro 
kOdyle bowiem iyją przeszło 200 lat. 

Pa-puga może żyć trzy razy dtl1że .i od 
człowieka, a osioł na wet śmieje się z p. 
WOfonowa, paryskiego lekarza cudotwór 
CYt który niedawno na kongresie lekar­
skim obiecał z katedry przedłużyć za po­
mocą swej wjedzy życie czlowieka pr.ze­
ciętl'1ic do ,lat 90! Gdyż fiiozof BurJdan­
wieHd przyjaciel osłów, pozwat~ im żyć 
przeciętnie nieco dtużej bo 106 iat. bez 
żacl1y,ch magicznych sztuk! 

---01--.... 

r." · ~,,'IliI!łBIiiilif,,!iii@t4'łł1#J!ł2ii&igwwbl&L-' 
I CASCARINE 

LEPRINCE 
LECZY 

prsyczyny i skutki 

Z A T W A R D Z E " ! A. 

~nlZQ~ii w 8ptQkarb i składatb 3pfamnb. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 
Mi .... , es AAI"ł"t1%1'tlM'fHH e 

na dzień. Cho-ciai urzędtll<icv przychodzili 
rnmktu.a,lnie. robota je(!r.1ak n.i'e lPOs'll'wata 
się .n3!prz6d. f.rdvż wszysCY byli zajęCi róż 
nemi 'Zleceniami panny Blake ,i· na moJe już 
nie mieli ·czasu. Bren,nau 'Skakał doko,ta 
niej jak piesek. Watkl.ns rrorzadko\Y1! iej 
bi1l!rko, Peyton zaś pi elę·f.r.nowa ł kwia-tv. 
które mia,ta .. wlasn:olrę·cz,nie" podlewać. 
ZaniedbY'wano mo,ich klioe,ntó,,·. a pewn.ego 
d:nia zamia<st woŹll1e.go. zas>ta-!'em w ]{ance 
la rH mej - pokojó\\·kt;'. Tc,z,o ju'ż byto !13 'cl 

t-o! - zawora! mr. Tyler nerwowo. - Te 
f.rO nie moglem już z'n-ieść i Do·sta·nowi,l()m .. 

- Wydaliłeś .ia.? - zawo'ła-ł mr. Harri'< 
praw'ie ze 'Wsp6kzooi-em. 

- Wy.cta,IHem? - zaw·ofa-l mI'. Ty1er. 
- Uwaciasz mni·c chyba za warIata? Oie 
nHem się z n,ią! 

- Swiety Kleofasie! - powiedział 
P fze.raŻo-IlV mr. Hani's. 

Za-pa-nowa-to mi\czeni'e. Nag'le drzwi s;~ 
otwO'rzvtv i obaj pa,nowie UI~ltv~zeli mHv 
~r.osik kobieicy: 
. - Mó,i d'l"O.g-,i mężusiu. wszvstko j1..17: 
ksl św i ei>ni'e urza:d:zo.ne. JCISt tultai miiiS 
Parker. która bę·dzl'e kontynuować moJel 
prl1.ce. Dałam jej na'hva,ż.ni.e:.Tsze wskaz-)\\" 
ki i zdaJe s,ię. że bę.d:zie 'spe-!nia-la obo\v·:ą7 
ki rówlloi'e dobrze. jak ja ... 

- Tak. najdroższa - cdoowi,!!'tlziat mt, 
Ty,ler mdlejącym grosem. - jeśli tv coś 
zaną,dzi-3 z. to musi by,ć dobrze ... - wes­
tcłmł ciężko. 

MO ::A:: .. , __ 
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" 
SZ'I mej n-e r zstrzelająl" 

Heroizm chiński w obliczu śmierci. ' 
Dłuższy czas bawił w Chinach kapitan 

austrjacki Sinbad, kt6ry potem w spos6b 
niezwykle zajmujący opisuje szereg naocz­
nych spostrzeżeń. Podczas powstania bok 
serów w Chinach zaprzyjaźnił się z 

pewnym rosyjskim oficerem. 
Był to pułkownik hr. Kn01'row, pochodzą­
cy z prowincyj nadbałtyckich. Stacjono­
wano go w Tientsinie. Ile razy zdarzyło 
mu się z Szangaju jechać do Pekinu, zatrzy 
mywał się kapitan w Tientsinie, by odwie­
dzić hr. Knorrowa. Sinbad nie tracił zre­
sztą wskutek tego nigdy na czasie, prze­
ciwnie zyskiwał, bo Knorrow, któremu 
podlegały wszystkie tamtejsze koleje, stale 

odsyłał go do Pekinu specjalnym po­
ciągiem. 

Pewnego razu znowu był 5inbad u nie­
~o z wizytą. Po śniadaniu zwrócił się do 
niego hr. Knorrow przy dobrej czarnej ka­
wie i jeszcze lepszem cygarze z zapyta­
niem: 

- Nasz oddział wziął niedawno do 
niewoli nieco jeńców chińskich. 

Zostali oni skazani na śmierć. 
Chciałby ich pan przed śmiercią zobaczyć? 

A gdy Sinbad się na to zgodził, udano 
się na plac pomiędzy barakami, gdzie po­
mieszczeni byli jeńcy. Tam znajdowała 
się większa liczba Chińczyków, ustawiona 

w jeden szereg. Między innemi zauwa~ 
kapitan 
jednego ze skazanych, zatopionego w czy-

taniu książki. 
Zbliżył się tedy do Chi..'czyka, wziął mu 
książkę z ręki. Była to książka słynnego 
średniowiecznego astrologa Silly o astro­
logji godzin. 

Zdumiony za.pytał Sin bad, zwracając 
książkę, siwego już Chińczyka: 
- Czy na kwadrans przed śmiercią nie 
masz nic lepszego do zrobienia, niż czytać 

-taką książkę? 
Chińczyk odpowiedział tonem hardym, w 
dobrej angielszczyźnie: 

- Poznania, które uzyska i zdobędZie 
dusza moja, nie będą mogli Rosjanie roz­
strzelać. Zresżtą chwila naszego zgonu 
jest dokładnie zapisana Vi księdze wiecznej 
i żadna siła ludzka nie potrafi jej choćby o 
sekundę przyśpieszyć lub opóźnić. 

Stary Chińczyk tak zaimponował Sin­
badowi, iż tenże tak usilnie błagał hr. Knor 
rowa i przybyłego na egzekucję gen. Li­
niewicza, wówczas dowódcy korpusu rosyj 
skiego w Peczili, że 
starca ułaskawiono i puszczono na wol­

ność. 
Odszedł z książką pod pachą, nie po­

dziękowawszy ani słowem swemu zbawcy. 

limna klJiel W mono płomieni. 
Straszna katastrofa na rzete Missisipi. 

Przed iIdllku dllliami przyhYJł do liolrun­
dU 
kaoiłan Visser i kilku innych rozbitków. 

ocrula~ych z zalog-i okrętu .. Sil vanU!s" . któ 
rv 'Illleg-ł strasznej katastrofie na rzece Mis 
SI. iIPpi dnia 8 kwietnia r. b. Prawje cala 
hoilile'l1de;rska za~og-a statku i chiń&cv ma'l"Y 
narze zg-inęli w kataS'trof.i,e. 

Kap. Viser przylbyt z Ameryk,i okrętem 
"Vohlen:dam" do Bouło.Q;ne~ur-mer. g-d'zie 
oczekiwala g-Q żooa. Cudem oca:laJy krupi 
~an lUie mód zrazu nic mówić i douiero po 
kilku g-odztimch OtPow4edzial żonie 

swe traS!iczne prz,~iścia. 
Okręt .. Silva,nus" wiÓ'zt 10 łioIeolldrów 

135 Chi ńczyków, oraz ladunek 73.000 tonn 
benzY'l1Y. Dnia 8 kWii-et'nia 'Stał .. Si:lva'!1us" 
w pOrcie New Orlean i dowied.zia,t się z 
dzienników. że w doku jeden z okręt6w 
wY'lecia,r w oowietrze. Ażebv omiolla"ć pty 
oące l faaą 

zapalone belki. 
Sitlvanus mnie<n.i~ mi,~jSoce i wvruszyi w 
drog-ę. Ody się ści-emnHo stalek S'ootb .. t się 
wśród mg-ty z parowcem .. Wheeler" II 

oba okręty zderzyły sic. 
W'SilcuJtek tarcia żelaza o żelazo oowsfa 

tv iskry i na.g-le trySiJ1ętv pOTeżne promie 
nie 'POOad maszty. Be.nzvna za.,paJHa 'się! 

Smier<t-elnv ipo'pto.ch olg-arnal wszv"Svkich. 
Nie by;to czas.u na nooałnie dooeszv. Ka~dv 
oszalały z kwagi. skn'kat z po:k;,fa.dtu jak ' 
slaof. .. Ptyną:tem. jak d1abet wśród plamie 
!tli - opowiada ka,p. VisSoer. - aby 1rjść 
przed 

palaca słe na wodZlie benzyna. 
To mi się udalo. ied'l1atk bVifem ta1c o-

Los h a • In 

szo~omiony, Że nie zdawafem sobie s'pra 
wy, jak da:leko jestem od brzeJ!u. Scia,~ną­
tem z sk'bie surdut i kamize'lke. zrzUlci!:~1TI 
buty, oodar·1em na strzępy kołnierzyk i 
oołożyłem się na WQdA'ie.aby troche od-

t>Oczać. 
Blisko oboik si,ebie 'Us.!yszałem dos ster 

ni!k.a i t~le.g'rafi'stv. Krzycze.liŚJJn·v o 'POmoc. 
Wod.a: hViła 'S'traszliwlie zimna. Wresz·de o 
cama nas łódź "To,pa-TOfPa.". k,tóra UiJ"ato­
vtalla łakrż.e 'trzooh ChińczY1kó'WI". 

Jes~ze 
cudowniejsze iest ocalenie dru21eoo ofice 

ra Srnildensa. 
Obudził sJi ę on w nocy z IPrzeczUlciem 

ikaltatSttofv. w pY',itamie wy:hie.l.d 'fl<lJ poMad 
i ujrzał doko~a polomieiJ1ue. Na wezwanie in 
neg-o ofi'cera 

skocZYł w ~eń 
i p,tYlną'l pod wooą. prZYlczem mi aJ ~'yłe 
rozsądku. aby iki·eroW (lć. się .mzeciw1>rą­
dowi. co oodd;a]alo g-o od mooą'ce'j henzyny 
Musia~ jed'l1ak ld:lka r<lJZV zaczerpnął 0dde 
chu i wY'sta\vli ać g-:lowei ręce w ogień. Za 
sioomYJm razem byt już ;poza obre,bem pto 
mie'l1i. Po,!ożvł się i-ed'l1ak na wodzie dla 
odroczy:nku i 
Drad zaDed7lił ~o ZlI'Own na miełs('Ą kata­

, strofy. 
Przebywszy powt6mie pO'Drzednią aro 

g-ę u.irza.f Jakiś okret i uczuł Ud'NZc'11i'e w 
fclowę. Myś']a,t. że uderzYl! się o śrubę. ied 
nak bvfa to 

rzucona mu lina. która ~o uratowała. 
Rozbitek. o{!\"i·ezionv do szp,itatla w T\Jo 

WV1fn Jorku rr'.ilaI spaloną skó-rę na ,g-lowie 
szy;i i rękadl. 

h er. 
Osławiona kleptomanka targnęła sBę na 

swe życie. 
Z Berlina donoszą: 
Osławiona hr. Bothmer, znana z szere­

gu kradzieży, wynikających prawdopodob­
nie z 

chorobliwej kleptomanji, 
popełniła onegdaj zamach samobójczy, za­
~ywając znacznej dozy weronalu. 

Przypadkiem jednak spostrzeżono w po 
rę to, co się stało. Oto sąsiedzi hrabiny 
usłyszeli 

chrapliwie rzężenie i stłumione jęki 
dobywające się z pokoju hrabiny. Prze­
mocą więc wyważono drzwi i wtargnięto 
do wnętrza. Natychmiastowa pomoc le­
karska zdołała hrabinę przywrócić de> 
przytomności tak, że nie grozi jej 

powynie;sze niebezpieczeństwo. 
Cóż skłoniło hrabinę do tak tragiczne­

go kroku? 
Podała ona sama jako motyw samobój­

ł;twa 

postępowanie wobec niej jej małżonka. 
Hrabina miała zamiar zarabiać na ży­

cie grą filmową. Ale hrabia Bothmer za-

groził byłej żOllie, iż przedsięweźmie wszel 
kie możliwe kroki, aby jej w tern przeszko 
dzić. Kazał jej również oznajmić przez ad 
wokata, iż, o ile wstąpi do kina, 

zostaną jej odebrane dzieci, 
kt6re dotychczas pozostawały pod jej opie 
ką. 

Ta groźba wywołała na hrabinie tak sil 
ne wrażenie, że nie mając już sił do dalszej 
walki życiowej, postanowiła rzucić się w 
objęcia 

dobroczynnej śmierci. 
Los osławionej hrabiny budzi w Berli­

nie - mimo wszystko - współczucie. 

COFNIĘTY ZASZCZYT. 
Uniwersytet w Cambridlte zmienił 

swój :pierwotny zamiar i nie UJczm Mac 
Dona,ld.a doktorem .. honoris c a:us a". D2CY 
~ia ta za,padta w związku ze st a.no\\·iskiem 
zajęttem p.rze.z b.premje,ra w sDrawie 0-
siatn.ieg-Q suralklL 

-. 

Amerykański prezent ślubny. 
Bagałelny, bo ••• 10-mlljonowy czek, otrzymał szczęśliwy zlęt. 

W Waszyngtonie wyszła onegdaj u- jetlnak ten zawód i przerzuci się do dyplo-. 
mąż jedyna e6rka macji, w której dzięki stosunkom teścia 
ameryłtańskiego ministra finansów MeJ- zro i zapewne niebawem "karjerę". 

lona. Mellon - jak wiadomo - jest jednym 
Poślubiła ona syna senatora Bruce'a ze z najboga~szych ludzi świata. 
stanu Marylady. ślub był oczywiście zda- Zajmuje on wśród największych bogaczy 
rzeniem towarzyskiem pierwszorzędnem i świata piąte z kolei miejsce. Oczywista 
wywołał wielkie zainteresowanie w całej taki ,papcio" mógł sobie pozwolić na kosz 
Ameryce, a szczególnie w towne pr zenty ślubne dla Iłkoch,.nej jedy 

kołach dyplomatycznych i rządowych. naczki. Między innemi ofiarował jej cze1l 
Młody małżonek jest adwokatem, porzuci na 10 miljonów dolarów. 

Zamknął się p zed nim Sezam do arowy. 
Slub, który się nie odbył. 

Nowy Jork ma znów Set1Sację - wicl 
k: skandal towarzyski: 

tlrabia Iiugo Moy, arystokrata ba w.a.r 
siki, rodem z Wiedni,a, od sz,e.reg:u fat żyje 
w Nowym Jorku jako 

urzędnik bankowy. 
Ponieważ, jak wiadomo, ameryk.ańskie 
,,księżniczki dolarowe" leca, na europej­
skich a'rystokratów, więc i hr. Moy !Zdo­
tat w sobie 

rozkochać córkę Speyera, 

Krateczki sądowe. 

jednego z najlbo,gatszyoo fmansist6w No­
wego Jorku. 

Slub mi,at się odbyć przed kilku dnia· 
m1, jednakże flie doszedł do skutku, gdylŻ 
w ostaltniej chwili wta<lze duchowne 
oświadczyły, . że hr. Moy - jako żonat~ 
ze znaną 

wiedeńską tancerką Leną Amwl 
nie może być wedl,e obrządku ka:tolickie 
rozwiedziony. 

a mandornie,łq m· gr 
Wokalne \vieczory przy ul. Lutomierskiej. 

Twierdzenie, iż starozakonni stronią od 
alkoholu mija się z rzeczywistością. Te 
różne Moszki, Joski i Srule z Bałut, żłopią 
wódeczność na całego i po pijanemu urzą­
dzają na ulicach burdy, nie mniejsze niż 
ich chrześcijańscy koledzy. Niejednokrot­
nie widownią krwawych rozpraw pomię­
dzy "szajgecami" jest ulica Lutornierska. 
to też nie jest rzeczą zbyt bezpieczną 
przejść tą ulieą o zmroku. 

GEDALE I MENDEL. 

Gedale i Mendel w jednym stali domu. 
Gedale na górze a Mendel n.a dole. Zarów 
no Gedale jak i Mendel byli posiadaczami 
wdzięcznego instrumentu muzycznego, 
mandoliną zwanego. Mieli bezwątpienia 
wielki talent muzyczny. Drugą zaletą ser­
decznych przyjaciół była wielka pochop­
ność do ulicznych awantur i bójek. 

Wieczorami przechadzali się po Luto­
mierskiej ,wygrywając na mandolinie smęt 
ne i skoczne kawałki palestyńskie. Geda­
le i Mendel bowiem byli z przekonania za­
palonymi sjonishimi. 

U SZCZYTU HUMORU. 
W dniu 5-ym maja r. b. w jednym z do­

mów przy ulicy Lutomierskiej odbywały 
się poprawiny weselne niejakiego pana 
Jankla Landaua, który miał zaszczyt być 
kolegą bohaterów naszych Mendla i Ge­
dali. Rozumie się, iż na uroczystość tę zo­
stali obydwaj zaproszeni i traktowani z na 
leżytemi honorami. Na poprawinach tych 
raczono się obficie alkoholem. 

O godzinie 12-ej w nocy dobry humor 
towarzystwa doszedł do szczytu. Gedale i 
Mendel uderzyli raźno w struny swych 
mandolin i zgodnie zaintonowali jakąś 
pieśń sjonistyczną. 

Nie wszyscy jednakowoż żydzi są sjo­
nistami. Nie był nim również pan Kiwa 
Goldman, który zareagował na diwięki 
pieśni sjonistycznej przeraź!iwcm gwizda­
niem. Do demonstracji tej przyłączył się 
również jeden z jego kolegów. 

W ówczas mandoliniści oburzeni laldem 
przeszkadzaniem rzucili się na swych prze 
ciwnik6w ideowych i jęli ich bić nielito­
ściwie. W cz)'nności tej wyręczyli ich 

wkrótce Aron Segał i Berek Rozenblatt. 
Nastąpiła scena wręcz groteskowa. 
aępnie y?e-óęwierd 

Oedrule i Mendelg-raai. z :zapa~em hyn1ln 
palesiy(l'sk! i przy dźv.ięilca:ch j:ell?:O Arom 
Seg-at i Bere!k Rozenbla,tt obida,~i K iwę 
Oold'ma'11.a i ko;Je,gcę jeg-o· Aihr.ruma Zvilierber 
.g-a; pierwszy otrzyma'! ude'rzenie ostrem 
narzędziem, dozrnajac U1SzK:Odzetlda POWltO­
ki doczesnej, dIru~ zaIŚ dOtSta,t vieśoia, w OT 
ga:n ;powo'l1i~ia tak oo1C}Ż1IlV cioo. i::i za1ał 
się krwią. Wśród g-oŚtCi 'POwstata' pa:n:i'ka. 
OP11ściH przeto cz'emprę<l'Z~.i mi,eszka'l1,ie 
pana Landaua. ZwycięzcY' ma:nóo1in,lści 
wvszli na ulicę, me 'Pl"Zesrtajląjc ~rać -i ca~q 
noc podohno w.a~ęsalłi się 'talk 'PO Ballutach. 

UNIEWINNIENl. 
Poszkodowani na ciele i honorze Kiwa 

Goldman i Albram ZYl1berbeil"g WlIIJieśJ.i prze 
ciw man<l:olilllistom ora.z Aronowi Sega,lo 
wi a Berkowi Rozenhlartfuwi sk'a;r:g-ę do są 
du pokoju 10-<g-o OtkręgiU.. 

Awn Seg-a,r i Berek Rozenthlwtt ska,~aTli 
zostaJli na 50 lot ~rzyv.'Il1Y. wz.gIloonie 7 dni 
rures'Ztu. maiJ1dol,iniścl zaś zosta-td ooieW1in­
niem.i. Vv'Oibec czeg-o po 'W1Y\tŚtCiu z gmachu 
Temidv za..g-ra1:i 'l1a mandoli'l1actl. ,.nowy 
szla~,ier" i mato co. a stróż bez'Pie.cz~ńs­
twa ,p'uiblicznego. spisa'tbY\ im 'Owboikót za 
,:koncel"towan-ie" 'l1a ulicy. 

Sza - Wlicz. 

KINO Dom Ludowy 
--=n 

Dziś ==== 

~lal~ń~two l miło~[i. 
...... m. .............. =cmm_ 
Ceny miejsc na . wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. n m. 
30 gr.t m m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 
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Skrzynka do listów. 

Da 
RedakcJi •• Łódzk. Echa Wieczornego". 

Uj}rzejmie prosimy o zam.iesz,crenie w 
imię bezstronności nin.iejszego pisma. 

Wobec ciagtych zapytywań zaLnte;re­
sowame'i publicuIlości 'S1])Oil'fuwej co dlo oso 
by sędzie.g-o na decydujące zaWD<1v o mi­
strws,two ŁZOPN. w dniu 13-tR"0 cze'rwea 
r. b. j}omięozv ŁKS. i klUlbem Turyst6w, 
uprzejmie pro'szę Szano\.vneg-o Pana Re­
dakto,ra o łaskawe zami·eszczenie ni'n[·e'i­
SzeR:O wV':iaśn.i·enia: 

W sobotę. dn~a 5 czerwca r. b. z ra­
mdenia Kluh'll Turys;tów zwr6cHem się do 
Sekretairjatu Klubu SPQI'ltmveg-o z pro'pu­
zY1Cją sprowaDzenia sędzieJW na zawody 
z poza ŁoDzi. wysuwając prz"tem ze 
sw.ej strooy kandy-d'a.tów d-ra LU'Stg-arte­
na z Krakowa i kaP. St .Lotha z Wa,rsza­
wY prosząc. że o ile ŁKS. uważa kandy­
datów tych za nieodpowieclinich. ażeby ze 
swej strony równi·eż ,yvsunat kandyda­
tów i wte<iv po ws'P61nem .porozumieniu 
pro'j.ekt nasz dalby się zreallizov.;ać. Se­
kretaifz ŁKS. P. Kozielski oświadczył mi, 
że sarn decydować nie mO'że i mUi~i PO'!'O­
zumi·eć się w tej sPTawde z zarzadem. 

Nie chcąc zwlekać i tak iulŻ sPóŹlni-o­
hesw terminu. w wniedzia'łek ramo zwró­
ci~em się telefonicznie d10 orezesa· ŁKS. 
p. Kooopki z moją propozycją. na co o­
świadczył mi P. K.. że wolałby sędzie~o 
z miei'sooweg-o OKS .• ewenruatlnie zgodzi 
się na w;ystosowame pisma do PKS. w 
Kmkowie. ażeby f.en delegowa~ sedzi·ego, 
natomiast co do moich kaoo:yda~ów Zg'O­
dzić 'Sdę sffan()IWICZO 11Iie molŻe. jak rów~icż 
nie chce WVS'Uwać kandY<la,tów ze swej 
sIrony. Na 'POwY'Ższe ośv.niadcz,enie pro­
si,tem p. Konopkę o wspólna konferencje 
reg-02: dnia na godz. 8.30 wieczorem. sam 
zaś musia.tem 'POl'ozumieć sie i uzyskać 
zg-odę prezesa miejscoweJw OKS. p. Kra­
clmlca. Zg-odę 'P. Krachrulca uZySkałem i 
!łruko motyW ood<a1tem te okoliczność. że 
część naszej poolilcz,nośCii SDolTtowei t. zw . 
.• g-a:1erja" może wy,pro.wadzić z rów'l1owa 
g-i s\v'l()iemi krzykami sę.cLz,ie'l!o miejscowe 
lro. co mordo.by udemnie wDtynąc na caly 
p.Tzebi~ gry. zresztą teg-o same.go z,danią 
byili i il1iektórzy ,pow:aŹlnie.isi sedziowie 
mieisco'\V',e,lrD OKS. 

Na lwnferern·cji byli oOOOl1i z ramier.!a 
ŁKS. prezes P. Konopka i wicep'rezes p. 
Skiibkki, z ramienia K.lubu Turvstów p. 
Ulrich i ja. Po dltugich wywodach p. Ko­
nOipka bvl już nieco inne·go zdan~a, mia­
nowioCic godzi sie tVllko wV'fą,cz'nie :.a 
sprowadzenie s>ęd'zie.g-o z Warszawy !nb 
POmlaJnia. Na oowYŻ'S'za prolPOzYicję przed 
stawdcide Klubu T'IlTvs"f6w. ni,e mając in­
n€,g-o wyjścia. urod7ić sie musieli. Pa'n 
Konopka wydał pOlecenie sekretarjatowi 
wystoso\vać odpOwiednie pismo do PKS. 
i Po f}odrpisa.n!u stro.n zaj'nferosov;anvch 
przestać do prez,esa OKS. P. Krachulca. 
Tak Slie sta.l0. nastep'tle'g-o dnia t. i. we wto 
rek. dn. 9 b. m. z ramienia Kluhu Jurv­
stów oodlpisa.fem .i.a. za'Ś z ramienIa ŁKS. 
po.dpisa,ł p. K-oil1opka i sprawa zos·ta·ta de­
fini tvwQi c za lutWliOlna. 

Niczmic·rnie zdziwiony bvłem nastep­
!leg-o dnia. t. .i.·w środę. g-dyż bez uprze­
dzenia mnie ze 'Stronv zarzadu ŁKS. otrz:.­
makm list 7. mieJs.co'\',-eoo OKS. treśd na 
stepuJącej: 
.. Okrev.owe J(ol~um Sedziów" 

L. 36/26. 
Łódź. dn. 8 czerwca 1926. 

Do 
Klu~u Turystów 

w LOO.zi. 
NilniedszVll11 komunikuj·etny W_ Panom 

iż zto.ż011a u na'S do PKS. ·prośbe o wyztJa 
czenie sedzi'eRo z Wa,rszawv lub Pozna­
nia na zawody ŁKS. - KI. Tillrystów w 
dn. B h. m., wobec w'Ycofa!l1ia podpisu 
przez ŁKS .. jako iednosttonni·e nam przed 
sta\vio'ną 0'0 PKS. nie 'l1I'Zes v/amv. 

Nndmienąamy przvtem. i'ż pfzvs,lu,z\.llic 
W. Panom 'Prawo wV'Sl1l\1iecia kaiIldyda'ta 
z pośród cz,łonków tut. OKS. za z'!!od q ir;h 
przeciwnei srrooy. 

O ile.bv wspólna PTO'POłZYIC.ia do czwart 
ku. dn. 10 b. m. wt nie nas<tą:pHa. to OKS. 
"'cdzieJm z urzęo;u wyzna'czy. 

Ze s'portowem POzdrowiooiem 
Sekretarz: Edm. Andrzeiak 
Prezes: Krachulec. 

Po otrzvIDaJlliu listu "tej treści ,postanD­
wiłem sprawę J)Ozostaw;ić '!la martwy:m 
pu,nkde. za co cala odpowi'ed.zi-a'lność s.pa 
da wvfacznic na zarzą.d ŁKS.. zaoŚ cal" 
u:::z·ci\\"<t PtlIbHczność g,portowa niec1I3i 
osą,d'Zi zamiary o.bydwu stron. 

Jan Gtażewsld 
kierowo Sekcii Piłld Nożnej KI. Turystów. 
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Zwołenniczki królowej sportów --- lel~koatletyki. 

Harcerska drużyna lekkoatletyczna ze swym instruktorem 
p. sta rostą. 

WYŚCigi ko~arskie na sZG$ie 
KrZ}lV&9&ł! "' .. Stryków -o G"O~Jno. 

Trzy biegi. 
W dniu 13 VI br. Sekcja Ko18.rska Tow. I bieg o tyb1 reistrza kltl~owego na 

Im. Ign. Paderewskiego w Łodzi urządza dyst. 50 klm.; II bieg dla nowicjuszy na 
wyścigi kolarskie na szosie Krzywie - dyst. 15 klm.; III bieg turystyczny między 
Stryków - Głowno z następującym pro- klubowy na dyst. 10 klm. 
gramem: Start o I!odz. 8 rano na Krzywiu. 

Zawody sportowe Wyż. Sz6f. R€!iiiln" ~1. \Viśniewskiego. 
Mecz piłld siatkowej. 

(C-S) W dniu dzisiejszym (sobota) na 
boisku ŁKS-u odbędą się za\';ody sporto­
we i pokazowa lekcja gimnastyki Wyż. 
Szk. Real. dyr. Wliśniews'kiego. Zawody 
rozpoczną się o godz. 3.30 po 'Pot, a pro­
gram ich przewiduje: biegi 6D, 100 i 800 

mtr., sztafeta 4 x 100 mtr., ~kok w wyż. 
skok w dal. pchnięcie l{ulą, mecz piłki 
siatkowej: Zgierz - W Szk. Real., mecz 
koszykówlci: Pabjanke - VI Szk. ReaL, 
oraz pokazowa lekc!a gimnastyki. ----:0:---

Prowincja a sport. 

"owe kluby VI Łódzkim OZLA. 
(C-S) ł'jódzki Okr. Zw. Lekkoatl. przy 

jat deiinitywnie w poczet .MJodzieży przy 
TG. "Sokót" w Piotrkowi,e T.ryb. i Tow. 

, 
Gimn .. ,Sokół" w Kaliszu. Towarzyslwa 
powyź'sz zaliczone zostaly do kJ. A. 

---:t):---

Kto został zamianowany sędzią międzyokręgowym? 
Z osła~niego posiedll!enia Polskiego KolegjrA~ Sędziów. 

(C-S) Na ostaltJiem posi·edzeniu Pol­
skieRo Kol. SQdz. p. n. zostaIq zamiano­
wani nowi sędziowie mii,'dzyokregowi. 
W ckręZ:l Ifx:lzkim do kat. A zaliczono 
PP. 1\larc7..ewski~o i Iiank~o, do kat. B. 
- Fiedlera, do kat. C. - Dancyg'iera i 
Piotrowskieg-o. W okręgu k1rakowsl<im 
sędziow.ie międzyokręgowi podzieleni zo­
stali "'IV sposób następujący. do kat. A. ta 
liczono - dr. Lustg-artcna, Rutkowskoier;o, 
Seidnera. Ziemiańskiego i Rozemfelda z 
Biels~a. do kat. B. - Moltknenl, do kat. 
C. - LandwirtIla i Rząsę. W okręgu po­
znańskim sędziowie międzynarodowi kat. 

A. s~ n~stępujący: kap. Baran, Brzeziń­
ski i Mallo\", do kat. B. l1ale.ży p. Adam­
ski. W okr. warsza\vskim sędziowie mię 
dzyok.ręrrowi należą wyłącznie do kat. 
A., a mianowicie pp. Gr:1bo\\'ski T:-:d .. kap. 
Loth ~tcf., mjr. Dudry'lc \V okręg-u lwow 
skim do kat. A. należi1: Schl0'sser, Schorr 
i kap. Bilar .. w kat. C. - De·cowski i Nie 
c1Ź\vieck·i. Okręg- lnhels -i: kat. A. Kowal­
skI A~ck:;allder, kat. B. - Jarosz i Lustig-. 
kat. C. kpt .. Mirski-\Voleński. Okr. w:1eń 
ski i górnośląski kandydatów nic z~;to­
sity. 

---'0-----

Kto ~ył wyn~łal[a i~nni~a i ~ierwny o~m[ował ~fl~~i!y tei ~ry? 
Popularna a przytem wytworna &la w 

tennis, jak zresztą wiele sportów bierze 
swój początek w Anglji. W roku 1784 ang. 
major Walter CI op ton WintHeld opraco­
wał przepisy gry, którą wówczas nazwał 
"Spleairestike". Gra odbywała się 
na placu owalnym bez żadnych ostrych 

granic i linji. 
Do podbijania piłki służyła rakieta bardzo 
małych wymiarów, co nastręczało wiele 
trudności przy odbijaniu. 

Nowa ta gra, która później przerodziła 
się w 

doskottałe ~ormy dzisiejszego teunisa f 

odrazu znalazła wielu zwolenników i to 
głównie z byłych zapaleńców gry w kroIcie 
ta, która nie dostarczała żadnej emocji. 

Uwielbienie dla tej nowej gry z każdą 
chwilą rosło, tak że wynalazca był zmuszo 

/ 

ny dobrać pomocnika i założyć 
specjalny warsztat do wyrabiania sprzętu, 

który miał olbrzymi popyt. 
Pierwsze te warsztaty w WooIwich były 
w stanie wykonywać w ciągu tygodnia za­
ledwie 12 tuzinów rakieL 

!lośc produkowanych rakiet nie była 
w stanie pokryć ani części zapotrzebowa­
nia, a ponieważ gra ta weszła w modę w 
świecie eleganckim za 
zdobytą rakietę płacono bajeczne sumy. 

Fabrykanci sprzętu do krokieta widząc 
przemożnego rywala w sprzęcie tenniso­
wym, rozwinęli zorganizowaną akcję w ce­
lu obrony własnych interesów. 

Mimo, że wynalazca sprzęt swój opa­
tentował, udało się przeciwnikom/ obejść 
przepisy_ Zwołano do Londynu konferen­
cję w celu ustalenia różnych nowych pro-

• 
Zycie konomiczne. -
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 50.-, Zurych 
51.-, Berlin 41.44 - 41.86, wypłata na 
Warszawę 41..065 - 41.375, na Katowice i 
Poznań 41.54 - 41.75, Gdańsk 51.24 -
5136, wypłata na Warszawę 50.74 - 50.86 
Wiedeń czeki 70.25 - 70.75, banknoty 
70.00 - 71.00, Praga 337 i pół. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIEN1E2NY 
Londyn. N. Jork 4.86 9/16 ..,.- 4.86 1/8, 

Holandia 12.11 1/8, Francja 167.50 Belgja 
164.75, Włochy 134, Niemcy 20.43 i pół, 
Szwajcarja 25.12 i pół, Danja 18.32 i pół, 
Sz'wecja 18.17 i pół, Norwegja 21.62 i pół, 
Praga 164.25, Wiedeń 34.45, Warszawa 
50,-. 

Paryż. Londyn 163.10, N. Jork 34.27. 
Za-ych. Paryż 15.00, Londyn 25.12.3 N. 

Jork 5.16.5, Berlin 1.22.9, Wiedeń 72.95, 
Warszawa 51.-, Budapeszt 0.72.3, Buka­
reszt 2.20. 

Gdańslł:. 100 złotych polskich 51.24 ~ 
51.36, czek na Londyn 25.21, telegraficzna 
wyplata na Berlin 123.256 - 123.564, na 
N. Jork 517.90 - 51B.20, na Warszawe 
50.74 - 50.86. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.e-6 9/16, 
tendencja mocna. Za 100 jednost~k mo­
netarnych: Paryż 2.94, Berlin 23.80. 

GIEŁDA BA Wł:ŁNIANA. 
N. Jork, 11 VI. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 8.000 wewnątrz 
kraju 2.000, Loco 18.15. lipiec 17.65 - 66, 
sierpień 16.85, wrzesień 16.41, październik 
16.34 - 36, grudzień 16.34, styczeń 16.25, 
marzec 16.37, maj 16.47. 

N. Orlean f 11 VI. Bawełna. Loco 17.01 
lipiec :1.7.82, październik 16.02,. grudzień 
1600, styczeń 16.01, marzec 16.03. • 

Liverpoolf 11 VI. Bawełna. OtwarCIe. 
Lipiec 9.34, październik 8.95, styczeń 8.83, 
marzec 8.89. 

Brema, 11 VI. Bawełna. 20.02. 

GIEŁDA ZBOżOWA. 
Warszawa. 12.6. - Notowania. na Oiel 

dzi,e Zbo,ż.o\VIo-Towarowe.i za 100 kg-. fr, 
·Wars·zawa. Żyto· kongresowe 3D.50 zt Za 
fia:rCJIWa.ni'e do'S·tateczne. US'Posooien.ie SPO~ 
koine. CenY' o'li}ern,tacyjn.e :psze!l1i1ca 48-
'50 zł.. owies 35 - 37 z>t.. 1ęczmd,eń 29 -
30 zł. 

Ładne tranzaktje lawiera 
rząd I 

Uonowa o eksploatację 
Białowieży. 

Spórka angielska, która z !}Owodu wadUwej go 
spodarki eksploatacyjnej w Puszczy Bialowiejs­
kiej, zalega od dluższego czasu z regulacją rat za 
drzewo, znalazla się wobec groźby utracenia kon 
cesji. Spółka ta winna jest rządowi 70,000 Ł tytu 
tem pierwszej raty za eksploatację drzewa w re 
ku bicż. Jednocześnie z braku kapitalu spółka ni~ 
mogla wyeksploatować w roku ub. całkowlteg~ 
kontyngentu drzewa. 

Propozycje spółki, co do wybudowania fabnl 
ki dykt klejonych w Białowieży pod warunkiem, 
że w razie, gdyby przedSiębiorstwo to dało stra 
ty, to rząd pokryje je z należności przypadającej 
od spółki za drzewo, zostala ostatecznie odrzuco 
11a przez ministerstwo rolnictwa, jako s7.kodliw" 
dla skarbu państwa. W tych warunkach czynniki 
rządowe uważają dalsze utrzymanie umov,. y :>:e 
spółką angielską za niemożli'.\'e. Zaznaczyć n:łle 
ż,- że należności na rzecz skarbu państwa sa 
c~;kowicie zagwarantowane, a mianowicie: kau­
cją w sumie 500,000 funtów szterlingów i warto· 
ścią oplaconego w swoim czasie, a nIe wyr0bio· 
nego przez spólkę drzewa, wartości 43,000 funtów 
szterlingów. 

Z PARAFJI śW. ANTONIEGO NA iU­
BARDZIU. 

W dniu 13 czerwca (niedziela) przypa­
da doroczny odpust Św. Antoniego na Żu­
bardziu. Na odpust ten zaprasza poboż­
nych łodzian pierwszy proboszcz tei pa­
rafii ks. Roman Rajchert. Kazanie wy­
głosi redaktor "Słowa Katolickiego" ks 
Karol. A. Zych. 

jektów w • . 
kierunku udoskonalema gry w tenrus. 

Inicjatorom kongresu t. zw. fabrykanto1f\ 
sprzętu krokietowego chodziło głównie o 
to, ażeby przez ustalenie nowych form ra-
kiet sprzętu tennisowego .. 

morili nabyć prawo do fabrykaCJI. 
Tak "się też stało, major Wintfield zbart 

krutował ze swoim wynalazkiem i poszedł 
zupełnie w zapomnienie, gdy tymczase~ 
gra, której był wynalazcą zdobywał.~ soble 
pod wpływem ogromnej konkurenc)1 coraz 
doskonalsze formy_ 
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Dokąd pójdzieiDY wieczorem? su przyz:lujc się , że byl szczęśliw~r, gdy mógl 
zapomnieć o szkole, która wiązała się w jego pa­
mięci z pojęciem matematyki: to zapomnienie da­
war mu teatr, który doil silniej przemawiał, niż 
wszelkie cyfry. 

wielkIego dziś mistrza ekranu po najuciążliwszei 
drodze do upragnionego celu, pokazalo nicość i 
wielkość życia I sztuki, aż wreszcie Salrla sztuka 
wclelila się w artystę. 

'tfy.tawa. (4.1"'~~~ Park im. 
llalarstwa 

i ~ .... 

~/2~G Siukie-
n;fl:żby ;~-. ---.... '1' 

~ff)H~U? wicu.) 
!lrafilei tCJ. U:s __ ~ N Otwarta 

':zytelnia ~~ "IfN!t,ODV. ~ od ~odz. 
l audycje ~~,~ 4 lit: \'1i-

10 rano 
adofonic zne do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

P,lIistwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz­

na. ul. Andrzeja Nr. 7 (iront I-sze piętro) otwar­

t'! codzi~:1nic od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

c·d 9 :'allO do '1 po poludniu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 

Otwa a od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 

etnograficzno - histol yczny przyrodnIczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. lU. C. A. (Piotrko\vska 80) Czyteinia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

TOW ARZYSTWO "WJEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓL FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt 
piątków. 

Miejski Kinematosuaf Ośwlatowv 
"Ludzie", 

Początek przedstawiefl o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" "Indyjski Grobowi2c" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

~Casilto" - "Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i ' 10 wiec?. 

"Czary" - "Lot naokoło Świa;. il·' 
Pocz. przedstawień o t;. 5.30, ;,,:;0 i 9.30 wil~'.z. 

"Dom t"cłowy" - "Szalp.(\slwo z mi­
łości", 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

... Grand-I(ino". - "U wrót ś'1Jierci" 

.J 1ma" - "Płoche kobietki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

,.;;aC{)n" - "Indyjski Grobo\viec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

.. Reduta" - "HrabiankI). p:>pychadło" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wiecr. 

"Resursa" - "Zdrada której nie było", 
Pocz. przedsb wieli. o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

Spółdzielnia Prac-owników PaństwowYCh 
"Luksusowe kobiety" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

I f:orso" - "Ze śmier-:::ią w zawody", 
Pocz. przeds(a wień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr Miejski. - "Kobieta, wino, dancig" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ulica OR'rodowa Nr. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

.. SA VOY". Trau~utta Nr. 6. 
Występy ameryk~ński~o Jazz-bandu 
?;cspołu artystYCZD~O. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś. sobota, i jutro, niedziela, ostatnie dwa 

występy świetnej artystki Teatru Polskiego w 
Wnrs3awie Mili Kamińskiej w wybornej, finezyj­
ncj komedii Stefana Kiedrzyńsklego "Wino, ko­
l:Jieta, dancing". Ceny zniżone. 

W poniedzia!ek i wtorek występy' zespo1u Te­
,l tru Narodowego w Warszawie ze znakomitymi 
rrtystami felicją Picltor-Sliwicką i Józefem Wę­
::;rzynem na czele. Odegrana b(}dzie najnowsza 
komedja Zygmunta Kaweckiego "Ludzie tymcza­
,owi", grana z wielkiem powodzeniem na scenie 
TC2 !ru Natodowe;;o. Bilety sprzed:lie kasa zama 
.);ial\ Te~tru M:ejskiego w godzinach zwyk1ych. 

y,r czwartek przyszleg·o tygodnia XXVIII-ma 
!';-1:'11' ·; ;·1 sezonu - przezabawna komedja w 3 ak 
.. . " r]i)'nollx "Niedojrzaly owoc" z Stefanją 

Cena prenum«3raty: 
W Łodzi m1~sięc%Di .. 
Dl~ rob"tnik6... _ 
N, pro'.-tnc:;; 
1, .. ·1 r.1l1lc('o .. 

-

Jarkowską w glównei, wyjątkowo popisowej roli 
kobiecei. Reżyseruje Wradys1aw Rysz,kowski. W 
innych rolach pp.: Dunajewska. Rodowiczowa, 
Woloszynowska, Szczęsna. Bielicz (Lord Handi­
cap), Dębkz. Fabisiak, Kliszewski, Krotke, Przy­
stański. 

WARSZA WSKT TEA TR NA~ODOWY 
W ŁODZI. 

Grono artystów pierwszej 5ceny polskiej z Jó­
zefem Węgrzynem i Felicją Pichor-Sliwicką na 
czele urzi\dza tournee po miastach Rzeczypospo­
liteJ z najnows"Z-t\ komedją Zygmunta Kaweck:ego 
"Ludzie tymczasowi" gr;>ną ostatnio z duiem 
powodzeniem na scenie Teatru Narodowego w 
\Varszawie. 

Do Łodzi artyści przyjeżdżają na poniedzialek 
i wtorek dn. 14 i 15 b. m. Ewentualny trzeci wy­
stęp - o ile nastąpi - bedzie ogłoszony później. 

Przedstawienia odbędą się na scenie Teatru 
Miejskiego w dekoracjach B<>leslawa Kudewicza. 

Bilety po cenach zwyklych - nie podwyższo­
nych - sprzedaje kasa zamawiań w Grand-lio­
telu od 10 r . do 7 wlecz. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA. 

Dziś wieczorem o<ibędzie się inauguracja przed 
sŁawień leatrJlnych na odnowionej i ulepswnej 
technicznie sccnie Teatru Letniego w ogrodzie im. 
Staszica. Widownia Teatru równteż iostała od­
nowiona i pozyskała wydatne udogodnienie w po_ 
staci drewnianej podłogi, wznoszącej się stopnio­
wo ku górze, co pozwoli widzom jedn:tkowo z każ 
dego miejs-ca obejmować calą scenę. 

Na inaugurację odegrany będzie wesoły, efek­
towny wodewil "Robert i Bertrand" czyli ,.DwaJ 
zlodzieje", urozmR icony Iicznemi wstawkami ta­
necznerni, -aktlialn~mi kupletami i szere~!em za­
bawnych tric'ów inscenizacyjnych. W rolach waż 
niejszych : tIalina Łapiń~ka, Zofia Tatarkiewiczó­
wDa, N. Remiczówna. \\T. Gurynowicz. K. ratar­
kiewicz, K. Szub::-rt. J. Woskowski, J. Mroziński, 
Wi!czkolVski. DekoracJe Bolcslawa Kuc1ewicza. 
Orkiestrę poprowild71 Z!·:('mmt Bialostacld. 

Pocz=\tek o :::odz. R m. 4.5, koniec o J l m. 30. 
Po przedstawieniu oczekiwać będą tramwaje Nr. 2 
i 7. 

Bilety w cen;c od l zt do 6 zt do nabycia w 
Grand-Hotelu od 10 r. do 6 po poludniu, zaś od 
6 m. 15 pr:w kasie w ogrodzie. 

TEATR POPULARNY­
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o godzinie 8.30 wieczorem w 
dalszym ciągu po cenach najniższych ciesząca się 
olbrzymiem powodzeniem komiczna operetka B. 
Bu<:hbindera p. t. "Żonaty kawaler", która grana 
będzie jeszcze tylko kilka razy. 

W nicdzielę, o godz. 4.30 PO południu, po ce­
nach najniższych, i o godz. 8 .. 30 wieczorem po ce­
n<l':h zniwnycl1 "Żonaty kawaler". 

W przyszłym tygodniu Teatr Popularny wy­
sŁawia pod reżyserją M. Biele-ckiego najnowszy 
sensacyjny dramat p. t. ,,~mierć cara Miko1aja II" 
osnuty na tle przewrotu bolszewickiego. Dodać 
należy, że dramat ten grany ostanio w \Varsza­
wie w Teatrze im. Fredry, cieszył się olbrzymiem 
powodzeniem. , 

POPIS ŚPIEWACZY KURSÓW BR. 
OLECKIEJ. 

Jutro, t j. w niedzielę, dnia 13 b. m .. o godz . 
12-ej w południe, odbę.dzle się w sali Filharmonii. 
ul. Narutowicza 20, popis uczniów Kursu śpiewu 
solowego Br. Oleckiej, śpiew oper. i członka Z. 
A. S. P. 

W popisie wezmą udział pp.: W. Abramowi­
czówna, L. Jurdzitiska, J. Kulisiewiczówna, Z. Su 
walski, K. Schierówna, L. Polańska i I. Zoelbeló­
wna, odtwarzając pieśni, nadto szereg aryj opero 
wych. t'opis wspomniany będzie i:ustracją metod 
I kierunków wokalnych sŁosowanych na Kursach. 
Akompanju}c prof. J. Zozula. 

Bilety w cenie zł. 3. 2, l i 50 gr. do nabycia w 
kąsie Filharmonji. 

---- ... 
NA margln~sic "Indyjskiego Grobowca". 

CONRAD VEIDT. 

Lata młodziellcze spędzi! Conrad Veidt w Pots 
damie kolo Berlina. Do szkoły średniej uczęsz­

czaI w Berlinie. Nie zaliczar się · jednak do wybit 
nych uczniów, gdyż stale szwankował w mate­
matyce. W swoich wspomnieniach z tego okre-

Wkrótce zabiera go teatr zupełnie - dostaje 
sit;' do Rein:lardta, oczywiście na role epizodycz­
ne WZgl. do statystowania. Jednak marzeniem 
jego jest grać główne role, dlatego przenosi się na 
mizerną prowincję, gdzie ma zamiar wyrobić się. 

W tym czasie dużo myśli o filmie, gdyż technika 
Reinhardta przytłaczała go, zaś z części mimicz­
nej zawsze się najlepiej wywiązywał. 

Vv'oina światowa wezwala Veidta na pola wal~ 
ki: z woisldem niemieckiem przebywa na różnych 
frontach, gdzie towarzyszom broni b. często daje 
poznać swój talent sceRiczny, biorąc udział w róż 
rych artystycznych imprezach. 

W roku 1917 powraca do Reinhardta i Wystę­
pnje po raz pierwszy w "Koralach", które mu 
przynoszą sławę. Równocześnie angażuje go jed 
na z filmowych wytwórni berlii.skich. Debiutuje 
na ekranie w roli brah mina. Ten i następne wy­
stępy nie zjednaly dla Veidta widzów i przeszły 
bez wrażenia i bez wpływu na artystę. Zmianę 

tę w,/"wola1 dopiero Richard Oswald. 
Idąc wciąż naprzód, a nie wyczerpując olbrzy 

miego kapitalu talentu scenicznego, Veidt podzie­
lił swą mitość dla sztuki miedzy ekran i scenę, 
wybijając się na czolo pierwszorzędnych arty­
stów filmowych. 

Rzetelne ukochanie sztuki, !,tórą prawdziwy 
:trtysta nle jest zdolny zdradzić prowadzilo tego 

Conrad Veidt jest jednym z tych artystów, kt6 
Tych na powierzchnię sztuki nie wyniósł przypa­
dek, lecz miłość sztu:d i talent pierwszorzędny 
khiry nie pozwolil się zni'.>:eczyć. Dlatego tak 
dziwnie spokoiną jest karjera Veidta, tak rażąco 
sprzeczna z karjerami światowych gwiazd filmo. 
wych. 

Łó:lź ma moż!1ość podziWiania Wielkiego arty-
sty VI ,.Indyjskim Grobowcu". (ge) 

DR. MED. 

~RYHUl~KI 
choroby 3kórne 
wlosów wene­
rycl1:ne i moczo-

płciowe. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9--2 i od 
4-8. 4-5 dla pal1 
od dz. poczekalnia.-
Zawadzka cr. l. 

Dr. med. 

z. RaHOlUS~1 
Telefon 27-81 
specjalista chorób 
uszu, nosa, 
gardła i płuc. 

Honsf3nlYDGW~ka g, 
przyjmuje od 1'2-2 

i od 5-7 
Kur!' lIl" iabłćw. 
r-ą~~łJ)W 
~-""!"L. ... ;:;t·!'~!i.~,l~a 

~ympatyczny młody człowiek, wy;etdtając w tych 
21 dniach ~ad po1s1de m9rze, pragnie po:r.nać inte­
ligentną osobę. \HJa;l\c/\ się w tl\lIlte strony. aby 
mieć w niej miłą towarzyukę do wJpólnych wy­
ciecze!{ i zabaw. Oferty sub. ,,"?i 400". 290~ 

Irylanły 3 ~ fi f o. iębU szmnne 
naw-at połamane 

Biżuterję 

kupuje kom~ł2tne urządzenia oraz wszelkie 

E E 
pojedyńcze tylko w znanej firmie 

I. M. T ER K E L T A U B 
12 NARUTOWICZA 12 

w podwórzu, telefon Nr. 54-18. 
gdyż km są ceny najtańsze. warunki na!do~odniejsze. wybór 
największy, robota najtrwalsza. P r o s z ę S l ę P r z e k o n a ć. 

_____ -...._It __ .. _-...-.._"Y'.~.__.~ .... _~ 

ZAKŁ.AD FRYZJERSKI 
::: UL. POŁUDNft01lłA 12. ::: 

Stn:yżeuie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,30 gr. 
Sb.zyzenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. 
elektryczny m •• aż twarzy 0,50 gr., manieure 0,70 gr. 

---
Zwiedzajcie wszyscy 
"Najlańsze Źródl~,>" mebli 
(od najskromn!ejszych do najwykwinłniejszych) przeni.efJło~e 
z ulicy Piolrko,.,skiej 9 na Gór n r R y n .e k p;z.y ultcy 
Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zm:!;onel Naldogodme}sze wa-

runki! Długoletnia gwarancja! 

F. Na.sielski Rzgowska 2. 

+ Radio Gum+ 
.. jest najlepszą -
marką światową 

2~dać w składach aptecznych, apte­
kach. perfumerjach i ." .kładach 

- optycznych. -

Szyby do 
wprawia n. poczeka­

niu NAJTANIEJ 

Fabryka Luster 
J. Wermb'iskiego 

!l!: n A \V R o i 32 
Telefon 18-21. 

~ DR. MED. ' o. D p n 11 ~ 
~ r II D I ~ ~ r. n n .• ~ n 
D. u ił U li ~ Południowa 23 
Cegielniana 45, 
- tel. 41-32. -
Speci"r'\a chorób 
sk6rn··,h. wencry­
ezny< h i moczo­
płciow'rch. Lecze­
nie szt. słońcem 
wyżyoowem. 

Przyjmuj. od 9-11 
i od 5-8. .-.._.- "-" -._- --

Spec jalisŁa 
Chor6b III k 6 r­
n 'Y e h, wene­
rycllnych i :mo­
czopłCIowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) . 
Przyjmuie 8 do 1 

od 5-8 wiecz. 
Tel. 40-26. - --

~r ~elle~1 Oyłonenla drobne. 
fa i! Wyprzeddl 

• . ~1. 1.1. z powodu 
Choroby skórne j likwidacji. mebli. 

weneryczne. dywanów. ł ó i e k 
1-2 I 4-7 rndalov!ych po ce­

Sienkiewicza 52 nach najnitszych. 
róg Nawrot Piotrkowska 116 l 

w g. 1-2 i 4-6 piętrofronHe1.21-61 

Ceny lecznic. nkti'~:ierk:l K~ 

Dr. med. 

U ej 
Szkolna 12. 

Choroby, skórne. 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
pzyjmuje od 8-10. 
12-2 i od 6- 6 

Dr. 

M. maler 
ZielońR 6. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10. 12-2 i od 7-8 

wie cz. 

U pn:yjmuje nmó­
wienia pać miejsco­
wych j zamiejilco, 
wych. Rxgowlka. 7. 

484-. 
!1kuazerk. Drzyma­
~ łowa prz-,.!muje 
zamówienia p a ~ 
Piotrkowska 223. 
m. 25. 485-. 
rl;,~··m;{ ~ę~;;eg~ 
n 10 zł. Wyuczam 
haftu maszynowego. 
białego. kolorowego 
oraz aplikację j 
wenecką robot~. 
Wschodnia 64,m. 22. 
pr. oficyna. 516-2 
~~o:-~ 

ftkazyjnie spue­
II dam dwie oto­
many. k o z et k i i 
kuesło. T li P i c e r 
Nawrot 8. 2612-6 
~- ...... ~ 

Z powodu wyjazdu 
sprzedam okazyj­

nie w centrum mia­
sta lokal handlowy 
z przyle{;lcrn miesz· 
kaniem. meblami 
lub bez. G d z i e ? 
wkltaże :\<:]m. pisrr:a. 

Ił. 2.60 
.. 2.20 

Prz-d t.'_...t __ l w te'-'cle 30 .... 0 ... '" aa wieru Millmełrow., l-lamowy (suona 4 łam.,) , ·t. t6 l' 0"--~ '"""- - •• -. Za termmow., drllk ogłosz.a. JLo_n\.. .. a w .... 
Za tek.. • l5.... 4 adlmilili,tracja nic odtx>wb.da. 

.. 3.30 
.. 6.00 Nekrologi •• 25 • • _ 4 • ArtTku!:y udeslane b~ fu-.nacaHJa lreaol'arjui'l uwa· 

jtłdzk. f[hn Wierz." ł ..Korter Łódzki'" łąuDił zł. fi.i l 
Zallrlluiczne o 100 procent drożej. 

Ceny ogłOGn~: \ Ogłoszenia zamierscowe o 50 proc.. dreto.j. 

KOlll1\mikaty •• 25 lO .. lO .. "lO łaJle SĄ za bezpłatn •• 
Zwyczajne • 6.. .... - 10. R'l!copi-ll6w zarÓWlIO utyŁych jak i odrwCOIIj'ch red.m 

Odnoazeni .. d(l domu 30 t;c. Drobn .. 10 fr~ poszukiwani .. pntey S gr. za wyraz - naimn!e!u~ OJ!łonenłe 50 I!ro~zy~~~.:::~ "" _ 
__ o -;-;-d -·------Ł-d-ki--Ec-h--W-·---..... --O·d·b-l·to· -w··-:;:-uk"-:'::·-;'rOw. Df"kaTs~W-'j=1;7c;erł;; " ~"(-;;er Ł6dz.ki" Za l"ea.akcj" i wydaw:\\ctwo odpowiada: 

'wY y awnictwo: '" 6 z . e o leczorne • \,U. -- - - •• I ... AK'''~ II""-...... , ~ł.81 
ul Zawa~ .. Nr. 1. 'VII -.. ....... _w~ Wyd Jaa Stypgłkowsld. 


